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W  dotychczas znanych okoliczno­
ściach pożaru gmachu Reichstagu 
jest coś nie dającego się rozwikłać na 
poczekaniu. Jednoczesne podpalenie 
z wewnątrz ogromnego budynku ka­
miennego w 20 ozy nawet 30-tu miej­
scach przez jednego człowieka nie jest 
ao pomyślenia. Musiała tam więc 
grasować cała banda —  i to w godzi­
nach 9— 10 wieczorom, kiedy służba 
gmachu nie spała. Parlament berliń­
ski jest przyttem miejscem, gdzie od­
bywają swe posiedzenia i narady oraz 
załatwiają bieżące czynności zarządy 
partyjne. Ale nawet jeżeli przypuścić 
że nikogo już tam nie było, plan i wy­
konanie impreey trzeba zaliczyć do 
niezwykle śmiałych. Zabawinem by­
łoby sądzić, że wszystko to było dzie­
łem owego schwytanego wewnątrz 
gmachu holenderskiego komunisty, 
który wygląda raczej na czyjegoś ko­
zła ofiarnego.

Oficjalny komunikat rządowy 
przedstawia podpalenie jako hasło do 
przewrotu komunistycznego, mające­
go się zacząć od zamachów na gma 
chy i ośrodki władzy państwowej. 
Należy zaznaczyć, że w ostatnich ty­
godniach cały personel wyższej admi 
ciistiirCji i policji został gruntownie o- 
czyszczony z elementów republikań- 
kich, co daje możność rządowi pro­

wadzenia energicznej i jednolitej ak­
cji represyjnej w zgóry określonym 
kierunku. Opanowanie dyrekcji rad- 
ja niemieckiego i zawieszenie wszyst­
kich pism komunistycznych i socjali­
stycznych monopolizuje w rękach 
partyj rządowych oddziaływanie na 
opinję publiczną, głęboko wstrząśnię­
tą krwawą walką wyborczą od kilku 
tygodni. Rozgrywa się w Niemczech 
jakaś zdaleka trudna do oceny wiel­
ka akcja najx>ły rewolucyjna, która 
już przed dniem wyborów zadecydu­
je o ich wyniku. Na rozmachu i ory­
ginalności kierownikom tej akcji nie 
zbywa.

Niedowierzanie zagranicy w sto­
sunku do oficjalnej wersji o przyczy­
nach pożaru jest uzasadnione. Do je­
dnolitego frontu marksistów niemiec­
kich w wyborach nie doszło. Tem 
mniej możłiwem jest współdziałanie 
komunistów z socjalistami w jakiejś 
akcji rewolucyjnej. Socjaldemokrac­
ja niemiecka znajduje się oddawna 
w defenzywie, a komuniści, mimo 
ciągłych bójek staczanych z hitlerow­
cami, cierpią stale na brak wybitniej­
szych przywódców i sztabowców. O 
komunistach w Rzeszy mów. się i pi­
sze bardzo dużo. Ale nikt nie zna choć 
by trzech naizwisk ich przywódców 
Szara masa rewolucji nie zrobi bez 
wodza, nie, zastąpią go też emisarju- 
sze Kominlernu. Jeden z głównych 
przywódców komunistycznych, Tor- 
gler, sam oddał się w ręce policji.„Nic 
dowoazi to wielkiego napięcia rewo­
lucyjnego w sztabie komunistycznym.

Mimo to rząd bezapelacyjnie os­
karża marksistów i wszczyna przeci­
wko nim niezwykle szeroką i ostrą a- 
kcję represyjną. Jest to bezspornie 
nie obrona, lecz atak. Zaaresztowali • 
mnóstwo ludzi organizacyjnie obcycli 
marksizmowi lecz znanych ze swojej 
opozycyjnej działalności w słowie i 
piśmie. Chodzi widocznie o to, aby 
wobec „narodowej11 opinji powrzucać 
do jednego,kosza z komuiu.-tam' opo­
zycjonistów wszelkiego, choćby wca 
le nie rewolucyjnego autoramentu i 
skutecznie ich przeciętnemu Michę- 
łowi obrzydzić. Pomyślane to wszyst­
ko jest wcate sprytnieV*Dynamika ru­
chu hitlerowskiego, po-dorwaniu się 
do władzy, znalazła dla siebie odpo­
wiednie ujście.

H A S Ł E M  — P O Ż A R  R E I C H S T A G U
*

Dekret Hlndenburga o „obronie 
narodu niemieckiego11.

Zniszczenie gmacltu.
Szczegóły ujęcia sprawcy.

BERLIN. (Pat.) Gmach Reichstagu 
w większej swej części przedstawia 
obraz zgliszcz. Rusztowanie środko- 
wej wi dkiej kopuły pod w pływ tm og­
nia uległo zniszczeniu i częściowo już 
zaczęło się walić. Groźba zawalenia 
się trybun, otaczających wielką salę 
posiedzeń, ogromnie utrudniała akc.ię 
ratunkową. Czego nie strawił ogień to 
uległo zniszczeniu przez masy wody, 
użyte w czasie akcji ratunkowej. Po 
zewnętrznej stronie gmachu strumie­
nie wody marzły z powtwlt zimna, 
tworząc zwieszające się sople lodu.

Znaleziony przy aresztowany ni 
sprawcy podpalenia paszport stwier­

dza, źe jest to Holender van der Lucb 
be i liczy lat 24. Aresztowanie gc we­
wnątrz budynku Reichstagu nastąpiło 
w dość niczwykłyen warunkach. W  
czasie przeszukiwania korytarzy spo­
strzeżono uciekającego mężczyznę, u- 
branego tylko w spodnie. Po areszto­
waniu przyznał się on natychmiast do 
podpalenia, twierdząc, że działał wy­
łącznie z własnyeh pobudek. Przy jed 
nem z miejsc podpalenia, gdzie znaj­
dowała się butelka z benzyną, znale­
ziono szmaty płócienne i czapkę aresz 
towanego. Ctrzymujc on, że koszulę 
użył również na szmaty do podkłada­
nia ognia.

Zawieszenie swobód konstytucyjnych.

K o cierz  i ministrowie na miejscu peżaru.
Represje przeciwko sorjalistom I Komunistom.

BERLIN. (Pat.) Wiadomość o w y­
buchu pożaru w Reichstagu zaalarmo 
wała najwyższe czynniki urzędowe. 
Na miejsce wypadku zjawili się nie­
zwłocznie kanclerz Hitler, wicekanc­
lerz Papen. minister Goering, który 
jest jednocześnie przewodniczący m 
Reichstagu, prezydent policji berliń­
skiej, syn byłego cesarza August W il­
helm i inni.

Licząc się z dalszemi akiami terro­
ru ze strony komunistów zarządzono 
natychmiast najostrzejsze pogotowie 
alarmowe policji oraz zmobilizowano 
pomocnicze oddziab7 ochronne i roz­
poczęto szeroko zakrojoną akcję prze­
ciwko komunistom i soejal-de.nokra- 
tom. Bezwiocznie obstawiono policją 
wszystkie gmachy państwowe. 2 człon 
ków zarządu komunistycznej frakcji 
Reichstagu aresztawano z powodu ist 
nienia poszlak ich udziału w podpa-

KOMUNIKAT
Podpalenie — zwiastunem

B E R LIN , (Pat). —  O  godzinie 4 rano  
urzędowa pruska agencja prasowa wydala  
komunikat, stwierdzający między innemi. 
żc pożar gmachu Reichstagu: stanowi nb-wą* 
pllwie najcięższy wypadek podpalenia, jaki 
miai miejsce w  Niemczech. Opróez znanych 
już szczegółów komunikat wspomina, że je 
den z policjantów wkrótce po wybuchu po 
zara zauważył w mrocznych wnętrzach bil 
aynkn ludzi z pochodniami, do  których na­
tychmiast dał kilka strzałów. Podpalenie Bel 
chstagu stanowi —  jak zaznacza dalej komu 
oikat —  najokropniejszy akt terroru poe­
tycznego w  Niemczech. —  W  ten sposób m’a 
ty być podpalone nudy m i rządowe, miast.;, 
zamki, przedsiębiorstwa użyteczności publi­
cznej. Przez wykrycie materjałów w aomn 
Liebknechta zapobieżono planowanemu prze 
prowadzoniu rewolucji bolszewickiej. Pożar 
Reichstagn miał być hasłem do krwawego  
powstania t wojny dom owej. Pewnem jest, 
że począwszy od dnia 4 marca rano rozpo  
eząć się miały w catycli Niemczech akty

leniu. Reszta posłów i pt-zywódey par- 
tji Komunistyeznej zostali poddani na­
dzorowi policyjnemu, względnie inter­
nowani.

Cala prasa komunistyczna i socja­
listyczna została zawieszona na 4 ty­
godnie. Skonfiskowano przytem eaty 
materjal agitacyjny, przygotowany 
przez te stronnictwa do wyborów.

Ujęty sprawca podpalenia, holen­
derski przjwódca komunistyczny van 
der Luebbe, z zawodu murarz, miał 
zeznać, że pozostawał w kontakcie » 
partją socjal-demokratyezną, z czego 
wnioskuje się, że wspólny front po 
miętlzy komunistami a socjalistami 
był w Niemczech faktem dokonanym.

W  nocy polieja otoczyła dom „Vor 
wacrts‘u‘*, w którm mieszczą się loka­
le władz partyjnych soejal demokra­
tów, przeprowadzając ścisłą rewizję.

UK1ĘD0WY.
rewoluc|i komunistycznej.
terroru przeciwko poszczególnym osobisto­
ściom, własności pry ważnej, instytucjom p u j  
licznym i rozpętana miała być powszechna 
wojna domowa.

Komisarz Rzeszy w  pi-nsKiem ministerst­
w ie spraw wewn. Goering wystąpił przeciw  
ko olbrzymiemu niebezpieczeństwu przy po 
mocy najostrzejszych zarządzeń. —  Można 
stwierdzić, że atak zbrodniczych sil —  zazna 
cza dalej komunikat został odparty. Ostat 
nio wydani zarząnzenfie nadzwyczajne w  
sprawie użycia broni palnej, policji pomoc­
niczej i t. d. stanowią ostateczne zabezpieczę 
nie władzy państwowej. Jest oi.a wystarcza 
jąco uzbrojona ao  tego, aby przeszkodzić 
uakszym atakom na spokój w  Niemczech, s 
tem samem w Europie i aby zdławić w zaro  
dku zarzewie niepokoju Minister Goering do  
maga się wreszcie w  tej poważnej godzinie 
od ciaiego narodu niemieckiego zupełnej dy 
scypliny i oczekuje bezwzględnej pomocy zc 
strony ludności.

Zapowiedź Hitlera,
od komunizmu —  widzi pan lulaj. 
Tm  czyn został jednak podyktowany 
komunistom nrzez złego ducha. Pię­
ści tmrsze spadną na ich głowy ciężk > 
i twardo11.

BERLIN (Pat). ,,Voelkischer Be- 
obachtćr" donosi, że kanclerz Hitler, 
podczas pobytu na miejscu 'katastro­
fy w Reichstagu, oświadczył jednemu 
z dziennikarzy zagranicznych: „Czj- 
go Niemej- i Europa mogą oczekiwać

Obudzenie gmachów nJbSicznych.
Represje przeciwko komunistom.

BERLIN (Pat). W  dniu dzisiej­
szym policja obsadziła wszyslkie 
gmachy rządowe oraz iżakłady uży­
teczności publicznej an. i. gazownię, 
elektrownię, wodociągi miejskie. W  
celu ochrony torów, mostów i innych 
objektów kolejowych zmobilizowano 
również straż kolejową.

Za przykładem rządu j>ruskiego 
poszczególne kraje związkowe Rze zy 
podjęły akcję energiczną przeciw ko- 
H H H H B H i m m  Ab DUM

Świadomie, czy przypadkowo pod 
palenic Reichstagu dało asumpt rzą­
dowi Hitlera do rozgrywki ze zniena­
widzonym marksizmem. Było do prze 
widzenia, że Hitler nie dopuści, aby 
ta rozgrj wka odbywała się dopiero za 
pomocą kartki wyborczej. Wydawało 
się dziwnem, że w ciągu 4-eh tj’godni 
po objęciu władzy przez nowy rząd 
bardzo delikatnie sobie on poczynał 
z komunistami i nie realizował swo­
ich zapuwiedzi z poprzedniego okre­
su. Dopiero dzień 27 lutego będzie po­
czątkiem nowej ery w życiu Niemiec.

mumstoin. W  Meklemburg-Schweri- 
nie powołano do pomocy szturmówki 
narodowo-soc-jalistyczne oraz* forma­
cje Stahlhelmu. Rząd Brunszwiku za­
rządził obsadzenie gmachów publicz 
nyrh przez nolieję W  Saksonji ogłj- 
szono pogotowie alarmowe. W  Olden 
B lingi i wydano szereg zarządzeń repre 
syjnych przeciw komunistom i soc- 
ja I n ym -demo kratom.

Czy atak Hitlera przeciwko komu 
nizmowi wywoła silny opór -—  trud 
no przesądzać. W  te j chwili szanse są 
nierówne Instynkt walki po stronie 
obozu nacjonalistycznego jest niewąt­
pliwie większy i siła jest za nim. A- 
le ażeby się utwierdzić przy władzy 
trzeba ponadto umieć rozstrzygnąć 
naj ważniejsze zagadnienia Rzeszy. 
Ten trudny egzamin oczekuje oboz 
nacjonalistyczny w dalszej przyszło­
ści. Od niego będzie zależało jutro 
Niemiec.

Testis.

BERLIN (Pat). W e wtorek wicczo 
tem opublikowany został dekret pre 
zydenta Rzeszy o obronie narodu nie­
mieckiego przed terorem komunis­
tów. Dekret uehyla postanowienia 
konstytucji w sprawne zagwarantowa­
nia wolności osobistej, swobody sło­
wa i piasy, koalicji i zgromauzeń, ta 

nicy listów oraz rozmów telefoni- 
nyeh, nietykalności mieszkań Jt 

własności prywatnej.
Surowe kary ciężkiego więzienia 

przewidziane są za opór wobec zarzą 
dzeń władz centralnych i krajów ych. 
Już to śmiercią, już to nożywotniem 
fieżkiem więzieniem karane będą 
zbrodnie zdrady stanu, podpalenia, 
zamachy z użyciem materjałów wy-

Tczm

buehowyeh oraz akty terroru. Kara 
śmierci, już to dożywotniego ciężkie­
go więzienia przewidziana jest: 1) za 
zamachy na życie prezydenta Rzeszy, 
członków i komisarzy rządu Rzeszy 
oraz rządów krajów związkowych, 
2) za nakłanianie do rozruchów i do 
naruszania spokoju publicznego, 3) 
za uwięzienie osób z zamiarem uży­
cia ich jako zakładników wr walce po 
litycznej.

Władze krajowe i komunalne ono 
wiązane są dostosować sp do posta­
nowień dekretu. W  krajach, gdzie to 
nie będzie uczynione, rząd Rzeszy bą 
dzic mógł we własnym zakresfe prze­
prowadzać powyższe zarządzenia de­
kretowe.

Masowe areszty wśród Bumymstów.
B E R LIN , (Pat). —  Trwająca przez całą 

noc akcja policyjna przeciw komunistom za 
kończyła się aresztowaniem 100 osób. M. iii. 
aresztowani zostali: znany pacyfista niemie 
cki Lehmann —  RussbueWt, adwokaci Bar 
bach, Apfel i Litten prof. Feliks Iiiilie, zna 
ny komunistyczny poeta Ludw ik Renu, poseł 
frakcji komunistycznej Reinele. Pogłoski o 
aresztowaniu przywódcy frakcji komunistycz 
nej Reichstagu, Torglera, dotychczas nic zo 
stały potwierdzone.

Sti Cztwo prowadzone jest w gmachn pre 
zyujum piGUejt, dokąd sprowdazono wszysł 
kich aresztowanych.

Gmach Reichstagu i plac Republiki oto­
czone są nadal kordonami policji.

W edług danych policyjnych, aresztowany 
podpalacz van der Luebbe należy do Iiolen 
derskiej partji komunistycznej do t. zw. Zw. 
Spartakusa, Luebble oświadczył w  prezyd- 
jum  policji, że czynu swego dokonał z chęci 
zemsty wobec międzynarodowego kapitaliz 
inu Przed dwiema laty zażądał on od władz 
paszportu zagranicznego na wyjazd do Rosji 
i od tej ch\>ili ślad o nim w  Holandjl zagl 
nął Luebbe zaprzeczył, jokoby miał współ 
ników Poseł holenderski w  Berlinie odbyt

dziś dłuższe lozm owę telefoniczną ze sw> ui 
rządem.

B E R LIN , (Pat). —  Akcja policji zatacza 
coraz szersze kręgi. Zmobilizowano oddziały 
policji kryminalnej oraz politycznej i fo r­
macje pomocnicze szlurmówek hitlerowskich 
WSadzt wydały nakaz aresztowania człon­
ków k. nitetu centralnego partji komunisty­
cznej. Za ukrywającym i się postami i d z ia łj 
czarni komunistycznemi zarządzono pościg. 
Wszystkie posterunki policyjne otrzymały na 
Kaz aresztowania i ścigania usiłujących uciec 
zagranicę. I>o południa dnia dzisiejszego are 
sztowano 130 osób. podejrzanych o udział 
w spisku.

W śród aresztowanych znajdują się dwaj 
przywódcy frakcji komunistycznej Torgier 
i Kaspar, dalej redaklor „Weltbiihne** Karol 
Ossletzky, publicyści Kisoh i Muelisam oraz 
wiciu przywódców komunistycznych orga 
nizacyj zawodowych. Torgier dobrowolnie  
stawił się do  dyspozycji władz policyjnych. 
W obec niebezpieczeństwa dalszych zama­
chów został obsadzony przez policję gmach 
■Sejmu pruskiego, orzeczeni dokonano na 
miejscu dokładnych oględzin całego budyń  
ku od piwnic aż do strychu.

Goering objął kierownictwo 
śledf wa

BERLIN. (Pat.) W  nocy odbyła 
sęę konferencja w pruskiem minister­
stwie spraw wewnętrznych w sprawie 
dalszej akcji przeciwiko sprawcom po 
żaru. Kierownictwo ujął wt swe ręce 
ministur Goering W  prezydjum poli­
cji wyłoniono specjalną korni ię dla 
przeprowadzenia śledztwa.

Kto Jesi sprawcą? — pytć 
* „ y o r ^ a m " .

BERLIN. (Pat.) Poranny „Vorw-a- 
erts“ , pisząc o pożarze Reicstagu za­
uważa.

Jr-żffli prawdziwe są pogłoski, że 
zaszedł fakt podpalenia, to sprawców’ 
szukai należ.y wrśród tych kół, które 
przez swój czjm chcą dać wyraz nie­
nawiści wobec 'systemu parlamentary­
zmu. Cz-yż miał to b jć  sjgnał0 — za­
pytuje dziennik. Zap.awdę zyczyćby 
sWiie należało, aby ten pożar ośw eeił 
cały naród niemiecki.

Protest socjalistów.
B E R LIN , (Pat). —  Zarząd frakcji soejal 

demokratycznej Niemirc ogłosił komunikat, 
w  którym kategorycznie protestuje przeciw  
ko wszelkiego rodzaju próbom przypisywa­
nia partji soejal —  demokratycznej jaaięj- 
kt.lwuk łączności z zamachem na Reicb-

„Czasy parlamentarnej demokracji minęły
bezpowrotnie^.

— oSwiadcza szef biura rządu Rzeszy; 4
B E R L IN , (Pat). —  Wie w torek  w ieczorem  

w urzędzie  sipraw zagranicznych  odbyła się • 
kon ferencja , n i  k tó re j szef biura rządu Rze 
szy  dyr. Funk przedstawili zebranym  dzienn 
karzom  zagran icznym  przeb ieg ostatnich wy­
padków . Streściwszy postanow ien ia dekrelu  
prezyden ta Rzeszy, dr. Funk zw róc ił się z 
apelem  do prasy zagran icznej aby w  in form a 
cjach swych  unikała źród e ł n iepewnych.

Rząd obecny —  ośw iadczył Funk —  nie 
jest gabinetem  p rze jśc iow ym . T rzeba  się po 
god zić  z myślą, »żc po irw a  on  długo. W  
N iem czech  rozpoczęła1 się now a era. Czasy 
parlam en tarnej dem okrac ji m inęły bezpow ro  
ln ie. N it  rno-żna lekcew ażyć niei>ez,pieczeu-

sltwa kom unistycznego. D latego rząd  obecny 
zdecydow any jest w alkę z kom unizm em  pro 
w adzić  tak długa, d op ók i n ie  będzie  usunie 
t e ' n iebezp ieczeństw o bolszew ick ie. Za poł 
roku cały świalt zobaczy, czego A d o lf H ;tier 
d ok on a ł w  tym  w zg lędz ie  w  interesie N ie ­
m iec  i świata.

Na zapytanie jednego z d zienn ikarzy, czv 
a iesztow an ia  jpacy f:stów- n iem ieckich p o zo s t i . 
ją  w  zw iązku  z zamachem na gm ach Reiob 
s lagu  dr. Funk odpow iedz ia ł, że chodzi tu 
g łów n ie  o fair * pop ieran ia p rzez nich ruchu 
k/omcmistycznego. T eg o  rodza ju  robota  bę 
dziie z całą bezw zg lędnośc ią  i bru taln ie p riea  
obecny rząd  zwalczana.

Projekty finansowe rządu francusk. pzyjete
PARYŻ. (Pał.) Izba Deputowanych głosami przeciwko 222 całokształi pro 7,niSlCZCIiny g n id th  RPltfiSt^CJU 

pizyjęła wczoraj w 3 czytaniu 34S jiktóyi finansowych rządu.

W Lord/nie nie wier«q
o f i c j a l n y m  w t i s j c m .

LONDYN'. (Pat). —  Pożar gmachu Reich 
stagu wywołał w Londynie olbrzymie w raże­
nie. Nrkt nie daje wiary wersji oficjalnej 
U tleń  syców, że Reichstag o dpalili komu 
uiści. Wszyscy zogcdnlc stwierdzają, że ko- 
muiiiści są najm niej zainteresowani w  sa ­
botowaniu prac parlamcn albowiem Reięlt 
stag pozostawał jedyną woiną trybuną, z kló  
rej komuniści i aegliby swobodnie przema­
wiać i jedyną polityczną instytucją, w której 
dzięki swej liezebności mogli odgrywać pew ­
ną rotę.

V. czystko wskazuje na partję hitlerowską 
j,zkc jedyną, która z podpalenia Reichstagu 
ciągnąć będzie korzyści polityczne. Daje te 
■literowcom zdaniem wpływowych j„ ii ly -  
fióVf angielskich mTżnośi1 zastosowania sku­
tecznych repiesyj przeciwko komunistom i 
soc ja lis to * i wpłynie na wynik niedzielnych 
W; borów, ponadto umożliwi to przeniesiente 
obrad Reichstagu z Berlina do Innego mia ­
sta, będącego pod regimem hitlerowskim.

Popuiuetnlcwy „STA PT1* wprost oskarCa 
organizację hitlerowską o podpalenie Reteii 
stagu. zaopatrując wiadomości z Berlina w  
olbrzym 1 nagłówek: ..Pożar Reichstagu 
propagandą wyborczą”. Dziennikowi angiei 
skiemu wydaje się podejrzaną okoliczność, 
że ai-eszłowany rzekomy holenderski komu­
nista miał przy ‘sobie zarówno paszport zag- 
ranic-ZTi, jak i wicie innych dokumentów, 
ułatwiających policji stwierdzenie jego toż­
samości.

„Evcning Standart” pisze: „Bylibyśmy zelzS 
wieni gdyby świat uwierzył hitlerowcom  
że podpalenie Reichstagu było dzieiem komu 
nistów”. Niemiecka partja komunistyczna nie 
jest tak daieee pozbawiona zdrowego rozsad 
ku Pożar parlamentu jest bardzo szczęś.;- 
wyin wypadkiem d la  hitlerowców.

Rada Ligi u ż y w a  do z a b z u  wywozu broni.
Nowa ptafonkzna deklaraija w sprawie użycia siły.

GENEWA (Pa4). Rada Ligi Naro­
dów na tajnem posiedzeniu postanowi 
la zwrócić -sic do wszystkich państw 
z zapytaniem, czy są gotowe ue/estni 
czyć m zakazie wywozu broni i mater 
jału woj'ennego do Boliwji i Parag­
waju.

Komitet redakcyjii' komisji polity 
C/nej ustalił ifziś tekst deklaracji 
państw europejskich w sprawie wy­
rzeczenia się użycia siły. Tekst opie­
wa.

„Podpisane rządy ożywione pra­
gnieniem przyczynienia się do postę­
pu rozbrojenia przez wzmożćnie wze

junnego zaufania między narodami 
w Europie zapomocą deklaracji, ża­
bi aniającej wyraźnie odwoływania 
się do isiły w warunkach, w których 
pakt paryski zakazuje odwołania się 
do wojny —  ponownie uroczyście o- 
świadczaja, że w żadnym wypadku nie 
odwołają się między’ sobą do użycia 
siły jako instrumentu polityki naro­
dowej

W  dyskusji delegat sowiecki Do- 
wgalewskij, ooparty przez delegację 
turecką wznowił zastrzeżenie prze­
ciwko ograniczaniu tej deklaracji dla 
Europy.

Zmiany w rządzie Ukrainy Ser.
\IOSKYVA (Pat). W  rządzie Ukra 

iny sowieckiej nastąpiły wielkie zmia 
ny. Pierwszym zastępca prezesa Ra­
dy Komisarzy Ludowych został byfy 
radca poselstwa sowieckiego w W ar­
szawie prof. Ljubczenito, drugim za­
stępcą oraz prezesem Gosplanu U- 
krainy —  dotychczasowy komisarz 
ludow’y oświaty i były konsul sowie­
cki w’e Lwowie Skryppik, komisa- 
rz< ni ludowym oświafy —  doiychcza 
sowy komisarz ludowy inspekcji ro- 
bofniczo-włościańskiej i zastępca pre

7esa rady komisarzy’ ludów ych Za- 
tomskij, trzecim zastępcą prezesa; ra­
dy komisarzy ludowych oraz komisa­
rzem ludowwm inspekcji robotniczo- 
włościańskiej Suchotnlin. Natomiast 
były prezes Gosplanu Ukrainy i zasię 
Dca prezesa rady komisarzy ludowych 
Dudnik r.ostał zastępcą prezesa Ckis- 
planu. Moskiewskie ikola zagraniczne 
przypisują pow’yższym zmianom per­
sonalnymi doniosłe znaczenie polity­
czne.

ń .R LIN , (Pat). —  Spalony ginach 
Reichstagn zbudowany został przez arrhi 
tekta W alidta. —  Całość budowy ntrayma- 
na byt'■ w stylu późnego renesaiisu wlos 
kiego. Fasada budowy wychodziła na plac 
republiki, na którym wznosi się znana ko 
mmna zwycięstwa (Sicges —  Sfiule). Ozdo­
bą gmachu była bogate złocona kopuła, w ipa  
rta nr 4 filaiach. Koszt budowy gmachn 
wynrsił 23 miljony marek, z czego na samą 
kopułę wypadło okoio 3 mil jonów

W zw ra jszy  p e ia - wyrządził olbrzymie 
szkody. Zupełnemu zni.szeze.iin u leg ł- głów  
na sala posiedzeń parlamentu, w  której po­
zostały jedynie poczerniałe ściany Doezezę* 
nie spłonęły meble, trybuny, l  sazrrje. —  
Zarysowane filary z trudem utrzymują cięż 
kie balkony, które każdej chwili grożą zawa 
leniem. Czego nie strawił ogień, to znisaezo 
ne zostało, przez woaę, ki rej obficie musi; 
ta używać straż ogniowa, do gaszenia pożn 
i u. Poza salą posiedzeń zupelncmn zniszczę 
niu uległy mniejsze sale posiedzeń, przyle­
gające do kuluarów, oraz restauracje Reich 
siagu. Trybuny d la  prasy 5 publiczności ru 
nęły.

Z  wielkim trudem powiodło się uratować 
biisljctekę parlamentu, zawierająeą w ifT- 
cennych ręs ip isów  i dokumentów htstorycz 
nych. Cszkodzone luh zniszczone są m ar­
mury, lustra, dywany, oraz dzieła sztuk] zdob 
nlczej, w  które wnętrze gmachu było bogs- 
to wypasaioue. Reichstag, podolsnie jak wszy 
stkie bu jynki rządowe, nie był iibezpieczc - 
ny. OdDudow-a gmachn potrwp co najm niej 
rok. D c tego czasu nowy parlament -hrad' 
wać bęazic w gmachu Sejmu prask, ^o .

7an knięcie loKaii 
komunUtycznych.

B E R LIN , (Pat), —  W  dągu  dnia dzisiej 
"ZCgii pctlcja zamknęta wsz>,stkie lokale b ę ­
dące zborucmi punktami cztoaków partji ko 
mnnistycznej.
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Komitet Ekonom. Ministrów 
przedłuża ochronę bezrubotn. 

orzed eksmisją.
WARSZAWA (Pat.) Dzisiaj o go­

dzinie 10.30 odbyło się pod przewod­
nictwem p. premjera Prysłora posie 
dzenie Komitetu Ekonomicznego M i­
nistrów, na ktorem rozpatrywano ^ 
dalszsm ciągu sprawy, związane z 2łoV 
trudnieniem bezrobotnych i z urucho­
mieniem z wiosną robót publicznych 
Niezależnie od powyższego, biorąc pod 
uwai/ę ciężką sytuację bezrobotnych.o 
Komitet Ekonomiczny postanowi? 
przedłużyć na okres 1 tni t. zw. mora- 
torjum mieszkaniowe dla bezrobot­
nych, polegające 9 3  ochronie przel 
eksmisją bezrobotnych, zamieszukją- 
eyeb jedno i dwuizbowe mieszkania. 
Moratorjnnj to. Obowiązujące w okre­
sach zimowych, rozszerzone zostanie 
na cza., od 1 kwietnia do 31 paździer­
nika r. b aodohnie jak to miało miej­
sce w lecie roku ubiegłego.

W  związku z jutrzejszem urocz}
5 em otwarciem linji kolejowej Herby 
Nowe— Gdynia Konntet Ekonomiczny 
przedyskutował sprawę tymczasowej 
eksploatacji tej linji oraz zagadnień:e 
stosunku PKP do Fi ancusko-Polskię- 
go T-wa Kolejowego w tym okresie. 
Ponadto Komrtet Ekonomiczny po,' 
ziął uchwałę w sprawie opracowania 
ustawy, regulującej wywóz produktów 
rolniczych.

Nawl wiceministrowie. Krach bankowy w St Zjodn. rozszerza się.
NOW Y JORK. (Pat.) Kryzys ban­

kowy w .Stanach Zjednoczonych zwię­
ksza się z każdym dniem. Nadzwyczaj 
ne zarządzenia zostały wydane rów­
nież w Columbus (stan Ohio), w Har­
ris!) w g  u (stan Perusyiwanja), w Do

ver (stan Delebara). Liczba banków 
zagrożonych w stanie Ohic wynosi 
obecnie około 100. Kryzys osiągnął 
obecnie również stany Arkansas i Ken­
tucky.

Eksplozja skroplonego tlenu.
3 osoby poniosły śm leif.

B E R LIN , (P a t ), W  jednej z fabryk w  N o  wyrwane. W ) całej 
rynsberdze nastąpiła w  poniedziałek po po ­
łudniu eksplozja butli skroplonego tlenu, kió 
ca pociągnęła za sobą 3 ofiary śmiertelne.
Przyczyna wybuchu dotychczas niewyjaśnio  
na Kierownik zakładów fabrycznych i me­
chanik ponieśli śmierć na miejseu. Drugi 
meehanik zmarł w drodze d e  szpitala. Bu­
dynki fabyczne noszą liczne ślady eksplozji.
Ramy okienne a częściowo i ściany zostały

okolicy powyialy wały 
wszystkie szyby. Oddział maszyn, w  kióryiu 
nastąpił wybuch, przedstawia obraz zrpCł 
nogo zniszczenia. Ghn-hy huk wybuchu za­
alarm ował całą ludność okoliczną, która. 
pr/.er;.żo,\i], zlaczęła się gromadzić dokoła 
rozległych terenów fabrycznych. W, mieście 
ta nowa katastrofa wywołała wielkie przy 
gnębienie. Zakiady fabryczne natychmiast 
przerwały pracę.

Senai uchwal- ł  budżet i ustawę sk e rb sw e .
Pan P rezyden t R zeczypospo lite j m iano 

w a f dotychczasow ego podsekretarza stanu 
w  Mmirte-rstwie O p iek i Społecznej p. K a z i­
m ierza  R ożnow sk iego  podsekretarzem  sta 
nu w  M in isterstw ie Skarbu.

Zd jęc ie  nasze przedstaw ia now ego  pod ­
sekretarza stanu w  Mftn. Skarbu.

Pan  P rezyd en t R zeczypospo lite j m iano­

w a ł posła  na Sejm  d i. K azim ierza  Ducha, 
podsekretarzem  stanu w  M in isterstw ie O p  e- 

fci Społecznej.

Na zd jęciu  maszem w idzim y, podobiznę ,1 . 
w icem in istra dr. Ducha.

W A R S Z A W A , (Pa ł). —  Na w torkow em  
plenarnein  posiedzen iu  Senatu przystąpiono 
do rozjpruwy nad  budżetem  m onopoli, pu­
czem  sen. Szarski tBB.) zre fe row a ł budżet 
em erytur, zaopatrzeń, rent dinwalidzkicli i 
pensy], następnie zaś budżet długów' pańs! 
w ow ych . Wjkońcu re feren t sen. Szarski p rze  
szed ł do  budżetu Min. Skarbu. Jako na jw aż 
n ie js zy  w ypadek  w d zid zin ie  w a lu tow ej n ió,v 
ca podkreśla przejśc ie  Polsk i do czyste j w a ­
luty zło te j

Posiedzenia Kidy
Związku Strzeleckiego
W  niedzielę, dnia 26 b. m., w saii 

kfljrfartzncyjmej Państwowego Urzędu 
W  F i P. W j. w Warszawie odbyto się 
pod przewodnictwem prezesa Zarzą­
du głównego mec Paschalskiego dru­
gie posiedzenie rady naczelnej Zwiąż 
ku Strzeleckiego. W  obradach wziąt 
ra «n. udział komendant glwny Zwjąz 
ku Strzeleckiego, ppłk. dypi. Rusin.

Na zebraniu omówiono szereg bie 
zących spęaw administracyjnych. W  
przerwie południowej członkowie ra­
dy naczelnej wcięli udział w akad> 
mji urządzonej z okazji święta naro­
dowego Eisionji. (Lskra).

Ustaw? akademicka w Komisji 
Senatu.

Poprawki do art. 3 i 11.
WARSZAWJA. (Pat). —  Senacka komisja 

oświaty i kuitury pod przewodnictwem 8«-n 
Zakrzewskiego przystąpita dzić do- debat nad 
rządowym  projektem ustawy o szkołach aka 
demickich. Na posiedzeniu obecny był ml-i. 
Jt-drzejewicz i wicemin. ka. ŻougołłOwitz.

Sprawozdawca projektu sen. Rostworow- 
ski zgłosił między tomemi poprawkę do arl. 
3 w  tym kierunku, ażeby prawo tworzeń a 
zw ijan ia wydziałów, oddziałów, studjów, zak 
ładów  i katedr nadać Radz.e Ministrów. - -  
Sen- Ih u łlie  wniósł, ażeby to p raw o  powie  
rzyć ciałom ustawodawczym. Sen. Głąbińskt 
i  \Va.sltityó.sk. z K lubu Nar wnieśli o pozo­
stawianie tego prawa, jaJt i przewiduje pro ­
jekt ustawy, m inistrowi oświaty z tą zmianą, 
że prawo to może być st ykouane przez m i­
nistra jedynie na wniosek Rady W ydziału  
względnie Senatu

Następnie sen. Rostworowski zgłosił pou 
rawkę do art. I I  projektu, stanowiącego, że 
rektor czuwa nad porządkiem  na terenie 
szkoły i jest włdany wezwać pomocy orga­
nów  bezpieczeństwa, gdy uzna to za koniecz 
ne. Do punktu 2 tegoż artykułu referent pr.i 
pomuje dodać poprawkę: „w  wypadkach na 
głego niebezpieczeństwa" oraz że o  wkroc-ze 
niu wtadz bezpieczeństwa natychmiast za­
w iadam ia się rektora. Min Jedrzejewicz wy  
jaśn-ia, że art. i l  w yw ołał duże nieporozu 
mień. Następnie poakreśla, ,że myślą prze- 
rcdnią tego artykułu było utrudnienie dostę 

pu policji na teren uniwresytetu, że art 2/ 
ustawy z roku 1920 zbyt szeroko traktowa! 

te rzeczy a więc Mm. chodziło o zwężeni’ 
interpretacji, art. 27 dotychczas obow iązu ją ­
cej ustawy i z ..upi-łnie niezrozumiałych po­
wodów  intencje najlepsze Ministerstwa były  
błędne interpretowane przez opin ję puhli rz­
ną.

S -fi LUDZIE - SZA KA LE W  G ŁĘBI AFRYKI.
TEROR. SZA N TA Ż  i ZB R O D N IA  N A  ( S Ł U ­
GACH CZARNEJ MAG.II U  M U R ZY N Ó W  

AFR YK AŃSK ICH  
Omrzymi „Czarny Ląd“ kryje w  sobie nie 

jedną jeszcze, nieiloeiec oną tajemnicę. Jak 
w  każdem środowisku ludzi, tak i pomiędzy 
murzynami afrykańskim i działają zbrodni­
cze bandy, szajki szantażystów 1 tei orystów. 
popełniających mordy, siejących postrach i 
żerujących na tubylcach. Sposoby ich walki 
są najbardziej barbarzyńskie, jak ie  stobie 
można wyobrazić, a jednocześnie djabelsko  
wyrafinowane. Czarna magja, którą się po­
sługują, dodaje jeszcze ich zbrodniom ponu­
re j i potwornej grozy.

K L A N  „L U D Z I —  LA M P A R T Ó W ".
W  głębi Afryki, na północ od Bomełi, is­

tnieje plemię Bashiasiac, wśród którego wył 
warzył się groźny klan „ludzi —  lam partów" 
Niegdyś plemię to zajm owało się fabrykacją  
broni. Znając tajemnicę przetapiania metalir 
z•wpatrywali oni okolicznych tubylców w  lun 
cc i  miecze. Później przyszły inwazje A ra­
bów, a wreszcie zjaw ił się biały człowiek. 
Czarownicy tego plemienia nie dali jednak  
za wygraną. Założyli tajny związek, który 
tererem rządził na olbrzymiem terytorjum. 
ściągając bezlitośnie ogromne Dodatki.

W  chwili obecnej terenem ich zbrodni­
czej działalności jest Kongo. K lan „łudzi —  
lam partów" ma sw oją siedzibę w  lasach Iłu 
rl i Nepokn. Omiczają, że w  ciągu dragiej 
połowy 1931 roku popełnili oni 23 mordy. —  
Nikt jednak nie byłby w  stanie podf ć dos- 
ładnej cyfry ani dowodów  ich zboidnl. Z  
piekielnem wyrafinowaniem  umieją zatrzeć 
za sobą wszelkie ślady. Zabija ją  swoje oUs  
ry w  okolicach nawieozanyeh prezz lamparts 
i do tego bronią, która opozostawia ftU i«- 
«am e ślady, jak zęby drapieżcy. Dlatego prrył 
gnęła do nich nazwa ludzi —  lampartów. N i 
gdy swej ofiary nie pozostawiają na ml 
scu zbrodni .Są tak silnie zorganizowani, 
budzą taki postrach, że nawet gdy sie wvk - 
ry je świadka ich morderstwa, niepodobień­
stwem jest cokolwiek od niego wyuobyć

Przed rokiem aresztowano w  Kongo jedi 
nastu pigmejów, którzy byli w  stosunkach 
z klanem „ludzi —  szakali". Przesłuchiwa­
no Ich całemi tygodniami, nie żałując batów, 
wkońeu skazano na śmierć wszystkich jede­
nasta Mimo to nie powiedzieli nłe.

SEK TA  TR U C IC IE LI I M O R D ER CÓ W  
B A Z W E Z I.

Jeszcze groźniejsza od „ludzi —  lam par­
tów " szajka m orderców grasuje w  lasach 
Tanganika. Należy ona do plemienia „Baz  
wezl". O ile tamci nie m ają naogół odwagi 
atakować ludzi białych, to Bazwezi w  ciągu 
zeszłego roku sprzątnęli eonajmniej czte­
rech. Im mianowicie przypisują tajemnicze 
zniknięcie pewnego misjonarza, który za 
mieszikwał w  wiosce rybackiej nad jezio­
rem Tanganika. M isjonarz był chory, mógł

być również porwany przez, hijcny, ale jed 
noczesnc zniknięcie jego boya wzmacnia p;> 
dejrzenie przeciwko Bazwezi. Oni także za­
m ordowali pewnego k ilouistę holenderskie 
go, który przepadł jak  kamień w' wrodę.

Mord u Bazwezi podniesiony został do 
godności religijnego rytuału. Ktokolwiek 
chce należeć do sekty Bazwezi, musi wpierw  
zabić najbliższego krewnego, aby dać dowód, 
że jest nieczuły na żadne względy i i )  m oi 
aa  mieć do niego bezwzględne zaufanie, " i

Straszliwa ta banda m orderców uprawia  
również na wielką skalę truclcielstwo. U ży ­
wają oni jakiegoś płynu, który po wypiciu 
powoduje obłąkanie. Jednego razu traper an 
głetski Patterson natknął się w  głębi dżun­
gli Mtaua na młodą dziewczynę murzynkę, 
która zdradzała ob jaw y  pomieszania zmys­
łów. Odprowadził ją  do  najbliższej osady i 
oddał pod opiekę lekarzy. Ten stwierdził, że 
dziewczyna jest „wazlmu sum n", to znaczy, 
że jakaś nieznana trucizna przeprawiła ja  
o szaleństwo Dopiero po czterech tygodniach 
leczenia nieszczęsna murzynka odzyskała ro­
zum.

SZATAŃSKO  W Y R A F IN O W A N E  KATUSZE.
B arw en  oddają się najdzikszym prakty­

kom z czarnej magji. Ceelią ich jest przera­
żające wprosi okrucieństwo W  najbardziej 
chorobliwej ‘ zboczonej wyobraźni zbrodni/ 
rza białej rasy nie mogłoby się wyjąc coś 
podobnego.

Do lego rodzajn okrutnych ob-zędów  na­
leży „taniec um arłych" Bazwesi. Ekspedycja 
kam a, wysłana przeciw Bazwesi naskutek po 
pełnionych przez nich mordów', odkrył? gro 
zą przejm ujące rzeczy

IV jednej z chat murzyńskich , naleziono
czarownika —  starca siedzącego przy ogni­
sku. Obok niego, na skórze cieęcej, leżały 
dwa ciała, razem związane, młodego murzy­
na i młodej murzynki. Ta ostatnia była ide 
żywa.

Czarownik, mający na głowie coś w- ro ­
dzaju hełmu z drzewa z dwoma rogami, go 
tował przy ogniu jedzenie. Co pewien ezas 
kościaną łyżką wybierał z garnka kawałki 
mięsa i kładł je do skostniałej ręki nieżywej 
murzynki. W ym aw iał kilka magicznych zak­
lęć, pe.czem przywiązany do trupa mężczyz­
na zjadał mięso, wyiberając je  zębami z poś 
ród zlodowaciałych palców murzynki. Rękę 
je j m iał przywiązaną do  sw oje j w łasnej i za 
każdym razem, chcąc jeść, musiał ją  podno­
sić do ust

Okoropna ta scena wyjaśniła się później. 
Przywiązany bo  trupa murzyn był kandyda­
tem do sekty Bazwesi. Jako taki musiał speł 
•nić kilka warunków, poczynając od morder 
stwa. Zabił więc najpierw  swojego brata, a 
następnie siostrę. Przywiązano go do trupa 
siostry i razem z nią wrzucono do  dołu, w j 
kopanego na polanie leśnej. Nad grobem tym 
co wieczór G iby  wla slię nutworna stypa, 
połączona z piciem krwi i tańczeniem maka 
bryeznego „tańca um arłych". P o  kilku 
dniach nowego członka sekty, ciągłe przy­
wiązanego do własnej siostry, którą żarno, 
dowal, przeniesiono do chaty czarownica, 
gdzie poddano go ostatniej p -óble, przez trzy 
dni z rzędu m iał jeść z ręki umaTlej.

Z  trudem przychodzi nam pojąć, że w  
prymitywnych umysłach czarnych rodzą się 
pomysły lak szatańsko wyrafinowanych tor 
tur I katuszy. (i. n.)

Stuleci, teatru Wielkiego. K fO Iiik a  te leg T aflC Z Iia .

REST9‘JRACJA-DANCING „ŁAZAR“
WILNO, NIEMIECKA 35, tel. 8-71

podaje do wiadom ości, że z dniem t-go  marca r. b. występować będzie

k i o m > c z n o - ł a n e c s n y  d u e t  O U T  * Y
oraz tancerka HENIA HENRY, R e it .m .c ja  czynne do godz. 3-ej w  nocy.

Czasy Królestwa Kongresowego by 
ły tym —  krótkim —  okresem, gdy 
naprawdę dbano o upiększenie i arty 
styczną rozbudowę naszej stolicy. Gdy 
mieszczący -się w za ciasnym pałacu 
Krasińskich teatr potrzebował nowego 
lokalu, powstał komitet z gen. Zając z 
kiem na czele, który powierzył budowę 
znakomitość! włoskiej, architektowi 
Antoniemu Corazziemu. Siedem lat 
trwała budowTa pod kierownictwem Ko 
zubowskiego który zmienił nieco plan 
Wiocha.

Na pierwszy ogień w nowym gma­
chu poszedł Rossiniego „Cyrulik Se­
wilski* (24. lutego 1833 i.) z wielką 
galą wystawiony w obecności Namie 
sinika Królewskiego i innych znako­
mitości.

Kilkakrotne przeróbki, to zbrzydza 
jące to znów przywracające Teatrowi 
jego piękny klasyczny charakter, brzy 
dkie zabudowania placu wreszcie, nie 
potrafiły zniweczyć piękna tej jednej 
z najwepan rlszych pereł architektury 
stolicy.

IL. toi ja teatru, to nietylko rew ja
v  i f H D n n m

—  Strajk kołejarzj w  Austrji wylni.:nl 
1 m arca i będziie trw a ł od godz. 9 do 11 
p ized  połirdmicm. M iędzynarodow e poc iąg i 
doznają  opóźnien ia. P oc iąg  warszawski, k ió  
k tóry  odch odzi do  W ied n ia  o  godz. 11, p r z y ­
b ęd z ie  do  W ied n ia  dopie.ro o godz. 13.

A B  A M D  s s s
O T R Ą B K I

do myciu twarzy zamiast 
mydła. Idealnie oczysz­
czają pory ślcóry, pobu ­
dzają transpirację i utrzy­
mują gładką czystą cerę

największych talentów twórczych j ak 
tcrskich, które się zapisały na zawsze 
w historji sceny polskiej, ale i historja 
pracy nad zachowaniem odręoności i 
rozwojem kultury artystycznej pol­
skiej.

Na jubileusz stulecia —  wystawia 
Teatr Wielki „Cyrulika Sewilskiego', 
operę, którą rozpoczął swą bogatą, hi 
storyczną działalność przed stu laty

T E C H P O K R A C J A .
Najnowsza teorja ustroju gospodarczego świata.

W  dzisiejszej dobie spiętrzonych 1 
piętrzących się coraz bardziej trud­
ności gospodarczych, politycznych 
społecznych i moralnych, objętych 
wspólną nazwą kryzysu, szuka się, 
rzecz prosta środków, któreby wska­
zały znękanej ludzkości nową, właści­
wa drogę. Zagadnienie środków ratun 
ku gospodarczego jest szczególnie ak­
tualne w krajach, o wysoko rozwinię­
tym przemyśle, gdizie sprawa nadpro 
dukcji i bezrobocia wysunęła się na 
plan pierwszy. Nietrudno, się domyś­
leć, że krajem takim są przedewszyst- 
kiem Stany Zjedn. Am. Półn. Tam tez 
rodzą się i upadają mniej lub więcej 
fantastyczne projekty zwalczania kry 
zysu. Z projektów taikich, zrodzonych 
na grancie amerykańskim zwrócił na 
siebie powszechną uwagę projekt, a 
właściwie teorja niejakiego Hovarda 
Scotta. Wybitny ten ekonomista ame 
rykański wystąpił mianowicie z teorją 
t. zw. tecłmokracji. Wywody Howarda 
(poparte cyframi) ujawniły dużą silę 
sugestywmą zdobywając szybko roz­
głos i szerokie rzesze zwolenników.

Pozwólmy :ednak mówić samemu 
Howardowi Scott‘owi. Na tamach no 
wojorskiego „Harper‘s Magazine“ wy 
powiada on zasadnicze tezy swej inte­
resującej teorji.

„.Ameryka znajduje się dziś w ago- 
nji, gdyż w ciągu lat całych zamiast

mierzyć pracę w jednostkach energii, 
mierzono ją w dolarach. Wszystko za ■ 
leży zaś od energji Eenrgja —  to zdo! 
ność pracy. Praca stanowi przemianę 
energji. Wyładowując energję prze­
kształcamy surowice na produkty 
fabryczne, nadające się do konsumcji. 
Dzieje rodzaju ludzkiego są walką o 
energję. Człowiek odkrywał kolejno 
energję zawartą w węglu kamiennym, 
w nafcie, w elektryczności Dziś czło­
wiek usiłuje wydobyć energję drogą 
rozkładu atomów. Niezależnie od for­
my w jakiej energja się przejawia, 
zawsze można mierzyć energję w jed­
nostkach pracy (erg joule) lub cienia 
(kalorja). Fakt ten ma znaczenie pier­
wszorzędne. Dopiero przez uznanie te­
go faktu zdoła się rozstrzygnąć prob­
lemy społeczne. Siła nabywcza dolara 
może się zmieniać z dnia na dżień, 
podczas gdy jednostka ciepła przy pra­
cy jest ta sama w reku 1900, 1929, 
1933 czy 2000,

Rozporządzając energją możemy 
żyć i produkować to co nam jest po­
trzebne. Bez energji zgineliimśmy. 
Nic innego tylko energja przyczynia 
się najwięcej do tworzenia bogactw 
materjalnych. Dzisiaj kryzy s gospodar 
czy nie polega na trudnościach, dozna­
wanych przy produKOwaniu bogactw 
materjalnych. Zdolność produkcyjna 
Ameryki jest lak wielka, że Ameryka­

nie mogliby żyć w ciągu 1000 lal ze 
swemi obecnemi zasadami, pod waruu 
kiem jednak, że wyrzekną się systemu 
cen.

W  czasach, gdy nie było jeszcze 
maszym, całą pracę wykonywał czło­
wiek. Współczesna maszyna, która 
pracuje całą dobę bez przerwy (a nie 
jak człowiek tylko w ciągu 8 godzin) 
rozwinąć może energję 9 miljonów 
razy większą niż energja pojedyńcze- 
gr> człowieka. Cztery potężne turbiny 
rozwijają energję odpowiadającą pra 
cy 120 miljonów Amerykanów. Ener­
gja rozwijana przez wszystkie znajdu­
jące się dziś w St. Zjedn. maszyny 
przeważa 50 krotnie energję, na jaką 
może się zdobyć cala dorosła ludzkość 
kuli ziemskiej. Fakt ten świadczy', że 
znaczenie człowieka jako robotnika 
zmniejsza się coraz więcej i że znaczę 
nie energji, rozwijanej przez maszy­
nę jest pierwszorzędne. Niepodobna 
też byłoby wyrzec się maszyn drogą 
powrofu do pracy ręcznej. Rolnictwo,
< którem się powiada, że jest podsta 
wą narodowej gospodarki amerykań­
skiej absorbuje zaledwie 7 proc. całej 
energji w kraju.

Liczba zatrudnionych w przemy­
śle robotników osiągnęła w Stanach 
Zjedn. Amerydii Półn. swe maxiinum 
w 1912 r. poczem zaczęła spadać. Na 
tomiast produkcja osiągnęła swój 
szczyd w 1929 r Tłumaczy' się to właś 
me udoskonaleniami teehnicznemi, 
które pozwoliły zastąpić ludzi przez 
maszynę. Jeżeli chodzi o przemysł sta 
Iowy, w 1900 r dał on I I  milj. tonn

stali, pochłaniając 600 miljonów go 
dzin pracy ludzkiej. W  1929 r. pro­
dukcja stali wyniosła 58 milj. tonn 
pochłaniając 770 milj. godzin pracy. 
Tak więc wyprodukowanie jednej ton 
ny stali w 1900 r. wymagało 7C go­
dzin pracy, „aś w 1929 r. tylko 13 
godzin. Cyfry te wymownie świadczą 
do jakiego stopnia dało się dzięki udo­
skonalonym maszynom zaoszczędzić 
energję .

Mechanizacja postępuje coraz bar­
dziej. Kryzys wcale nie powstrzyma 
tego procesu. Postęp techniczny kro­
czy naprzód tak szybko, że przemysł.) 
wiec, który nabył nowoczesną maszy­
nę, zwykle nie zdąży jej wyzyskać do 
tego stopnia, by pokryła swe koszty, 
pojawia sie bowiem maszyna już udo­
skonalona. Tak np. pierwsza turbina 
Curtis‘a zbudowana dla elektrowni ln- 
sulla w Chicago w 1923 r. po 6 latach 
musiała być usunięta, mimo iż do­
skonale jeszcze funkcjonowała. W  mię 
dzyczasie wynaleziono bowiem turbi­
ny ulepszone. Po dziś dzień natomiast 
grupa Insulla płacić musi raty za ową 
pierwszą turbinę. Podobne fakty są 
■zjawiskiem powszedniem w każdej 
dziedzinie przemysłu amerykańskie­
go Maszyna nie zdąży opłacić samej 
siebie, gdyż wypiera ją nowa, ulepszo 
na. Przemysłowcy zaciągają pożyczki 
by opłacić zarówmo koszta dawnych 
jak i nowych maszyn Proces ten nie 
ustaje. Wystarczy powiedzieć, że tego 
rodzaju zadłużenie przemysłowe Ame­
ryki, wyraża się obecnie astronomicz­
ną cyfrą 280 miłjardów dolarów.

Przyślą,piono do dobaly nad ustawą okar 
bową. Spraw ozdaw ca sen. Szarski ośw iadcza, 
że m a pełną nadzieję, iż  budżet będzie  p rzez" 
rząd  wykonany w  sposób racjonalny.

Przystąp iono do. głosowania.
Wi ustawie skarbow ej zm niejsza  się o gó l­

ną sumę w ydatków  na dwa milj-ardy "557 m il 
jo n ów  980 t js .ęcy  691 złotych. W ! artykule 
I I I  ustawy skarbow ej ogólna suma docho 
d ów  wynosi 2 m ilja rdy  58 m iljon ów  931 ty 
s ięcy 881 złotych. D e ficy t budżetow y po pav 
rawkach Senatu wynosi 399 m iljon ów  tS 
ty iręcy 813 zt.

Następnie Se.nal uchw alił całą ustawę skar 
bow ą w raz z p relim inarzem  budżetowym . — 
Pon adto  p rzy ję to  szereg rezo lu cy j kom isji 
budżetow ej m. in. .Senat w ezw a ł rząd, ab' 
w  stosownej ch w ili na forum  m iędzynarodo 
"e r a  wysunął żądan ie dtalski o p rzyzn a iro  
je j  kotcinij zam orskich.

Następne posiedzenie Senatu odbędzie  su;
4 m arca ,o 1 Orano. Za budżetem  i nslawą 
skarbow ą głosow ali senatorow ie BBWIR, oraz 
senatorow ie M akarew icz i Thuillie ze  stron ­
n ictw a Chrześcijańsk iej D em okracji.

W ID  O O M O ŚCi Z K 9  W NA
N IE S ŁA B N Ą C Y  SZOV 1NIZM.

N iedaw no na łam ach radyka lnego  ,.Tau- 
tos Bałsas“  ukazał się b o jo w y  artykuł pióra 
G.ladiis;» za tytu łow any „F a la  polom izacji w
Litw/e"."-,.,

P rzy toczym y tu  n iek tóre ustępy tego arty­
kułu charak teryzu jące  tendencje Jiit. sfer n a ­
cjona listycznych . —  „N a le ży  pow ażn ie zającf) 
siię o,praGGw.niem planu, k tóryby p o ło ży ł 
kres aipelylom pols.ldim i p ow strzym ał falę 
w zm aga jące j s ię poLoreitzacji w  L itw ie  W iad o  
m e;n jest, że akc ja  po lon izacy jn a , p rowad/o 
na jest obecnie w  L itw ie  b ard zie j in ten syw ­
nie n iż w  p ierw szych  latach n iepodległości

Po n ieudanej p róbie rozszarpan ia  n iłod -- 
go  Państwa L itew sk iego . O rzeł B ia ły  postu 
p ow ił dop iąć sw ego celu p rzy  pom ocy w a l­
k i kulturalnej.

‘ Jłtólonizac.ja odbyw a się obecn ie w  L it ­
w ie na czterech frontach :

1) p rzy  pom ocy spolon izow anego ziem ian 
stwa;

■2) poiioin,iznjących u rzędn ik ów  p racu ją  
cych w- lit. instytucjach państwowych;

3) p rze z  kościół i 4) p rzez szJtoły po!
, sk ie .

Z iem ian ie litew scy do dziś dniu an i odro 
b inę s-ię n ie  zliłewszczyili i jak  pow iada 
M aizon is „O jczyzn a  im  pachnie a n ie nasza 
,,tevyine“ .

IDo dziś  .dnia w  dom ach ąch ro zb rzm ie ­
w a ją  p ieśn i polsk ie, panują polsk ie tradycje  
i czczon e są zaśn iedziałe herby pańskici

D otąd tańczą oni. u lubionego m azura 
inne przestarzałe tańce polskie.

N a jw iększem  jednak  .ich m arzen iem  jest 
odzyskan ie  utraconych m a ją tków  i stworze 
inie w iększych  gn iazd  polskich w  L itw ie , by 
m óc czem prędze j zaprosić leg jo n y  polskie i 
ośw iec ić  k ra j litewsk i łuną pożarów  p łon ą­
cych chat ochotn ików .

T o  też p op ie ra ją  on i w sze lk iem i salami 
szkoły, k iięgarn ie i  inne ku ltu ralne instytucje 
polsk ie  by  w ten sposób w zm ocn ić  ducha 
polsk iego . Z iem ian ie kształcą swe dzieci w- 
szkutach polskich a w ych ow u ją  je  w  duchu 
poJiSidm-

Cel ich jest w yraźny: rozszerzen ie  ruchu 
połou-zacyjnegn , w zn iecen ie ruchu po lsk ie ­
go ma teren ie całej L itw y  d położen ie  kresu 
egzystencji „Pań stw a ch łopów "

— ■ R ozpraw iw szy  s ię w  Lak n ieskom p li­
kow an y sposób z z iem ia ń s tw e m  polski m w 
L itw ie , „T.autos Balsa.s" zab ieTa  się do resz­
ty społeczeństwa polsk iego  w  L itw ie  i p isze: 
„P o lo n izu ją cy  urzędn icy lit. instytucy j pań ­
stw ow ych  część swych  pob orów  przeznacza 
ją  ua utrzym anie szkół polsk ich  i  opracow u 
ją  p lany zb u rzen ia  L itw y  na w ypadek  pow  
stania polskiego.

W j w ie lu  kościołach  L itw y  księża  są apo­
stołam i pracu jącym i na korzyść  Polsk i. O L  
p raw ia ją  and nabożeństw a w  języku  polsk im

Wszystkie te boineziki zawdzięcza 
Ameryka systemowi cen, datujących 
się z czasów, gdy prace wykonywał 
jedynie człowiek. Do wspomnianym 
bolączek dochodzi jeszcze jedno zło, 
a mia/nowieie reinwestowanie docho 
dów, jaki,e przynosi przemysł. Tak np. 
dochód Forda wyrażający się w wy­
sokości 44 miljonów dolarów rocznij, 
jest iz roku na rok reinwcstowainy w 
tymże przemyśle samochodowym. Siłą 
rzeczy, reinwestycje takie wymagały­
by coraz większych dywidend. Prze­
mysłowcy wysilają się, by wydobyć 
z danej gałęzi przemysłu jak najwięk­
sze zyski i w ten sposób zmusić do 
procentowania reinwestowany kap i 
tał. Tymczasem możliwości konsumeji 
są ograniczone. Stąd nadprodukcj , 
wzrastające zadłużenie i bezrobocie.

Aby zaradzić temu wszystkiemu, 
trzeba zrzec się systemu cen, a przei'ć 
do systemu energetycznego, czyli sy­
stemu tecłmokracji. Należy oprzeć 
eksploatację dóbr naturalnych, na za­
sadach energji. Ameryka nie potrze­
buje pomocy ze strony republikanów, 
demokratów- czy socjalistów, faszy­
stów czy komunistów. Każda z tych 
partyj bowiem jest na sw-ój sposób 
czcicielką systemu cen. Ameryce po­
trzeba systemu, opartego na zrozu­
mieniu i należytem opanowaniu ener­
gji jaKą rozporządza.“

Tyle Howard Scott. Mimo całego 
swego niepozbawionego cech oryginał 
noścł podejścia do zagadnienia, mimo 
całej sugestywiności, Scott ujmuje spra 
wę dosyć mglisto. Sugestywność, na­

KAR-KAWAŁ.
Naw ali! kar luzm aitego rodoaju, tradycy j­

nie: trochę nóż, trochę „po lan o  w inn--j 

r o d i in e  butelką, rusztem, i co pod! ręką  —  

szło w  taniec fam ilijn y . Rzecz ciekaw-a w 

mieści©, kończyło  się om dleniem , spazmami 

lekkim  k rw i w artk ie j upustem a na wsi, co 

zakarnaw alowali, to karawan trzeba było  za 

mawiać, bo trupeK jeden, drugi gotow y leżał. 

Goście weselni, albo w ie izo ryn k ow i z kurzą- 

cem i się głowam i, szli do protokółu św iadczyć 

że „n ie  w idzieli, nie s łysze li" kto, czem, k iedv 
i jak?

A z tego kar naw ał spadł na g ło w y  młocie 

siiy w  pełni rozw o ju  zam ykał w  4-ch ścianacl 

w ięzienia, a tam już echa Karnawału docho 
d zily  siabo.

M oże dlatego że zapusty, b y ły  zbyt puste 

kie wskutek przyrodzonej pustoty, ale raczej 

z chronicznej pustki kieszeniowej, pngiiare- 

sow ej, k ry zy so w e j i za pustej kasy.

A le  że przystosowanie się jest jednem  z 

n: js iln icjszych utulów człow ieka w  grze ż y ­

ciow ej, a z drugiej strony potrzeba w ykon y­

wania rytm icznych  ruchów  w  takt d iw ięk ón  

muzycznych, w  objęciach osoby płci odm ień 

nej, jest jakąś koniecznością dla istot człeka 

kształtnych od bieguna do bieguna ,\vięc kar 

nuwałowano i w  uhogiem  W iln ie  Po w ileńsko 

rozsądnie, ucząc bardzie j pochopnych do h i 

zardu przybyszów  oszczędności w strojach, 
judle i napoju.

T ym  co  pruwdu najm n ie j gardzono, jake 

ż ’ O jczyźn ie m iłe j choć w  taki sposób podatk 

spłacać należy —  zato Panie poprzestały ■■ 

skrom nych sukienkach zu żyw ając  gik naj­

m niej m aterjału  na staniki bo suknie dłuższe 

i pow łóczyste  w ięc  co  się w yda ło  na dół, to  
się oszczędza od góry.

P r zy ją ł  się praktyczny zw y c ia j tańczenia 

w  soboty b yw a ło  35 —  a ostatniej soboty 

72 bale w  W iln ie, trochę 1o psujo interesy 

te„ i ow e j organ izacji bo wszak w  W iln ie  

wszyscy się znają i jak  jakaś grupa osób 

gdzieś idzie lo  gdzie indziej m oże być pustn.

Tea tr zw yk le  obejm u jący wesołą redutą 

całe tow arzystw o w ileńssie, tego roku rozb ił 

s:ę na dwa obozy i lo Operetka w  dzień balu 

W ydz. Sztuki. W ięc  się rozp roszyły  kostjurny, 

ale lak nie zanotowano nic bardzo pom ysło­
wego, ani sensacyjnego.

W e  w torek  tradycy jny śledź. św. Anton iego 

pożegnał wszystkich u Źorża o 12-ej z je ż ­

dżając z ga lerji na liczne grono tańczących, 

które zw rk le  idzie jeszcze dokończyć zapust 

na diGile. Nb. w  W lłr .ie  się tali ś ledź ze Sw. 
Anton im  zespo lił że  n ikt n ic  w ie że w "d h i§  

legendy francuskiej św in eczk i była  jego  uia- 

bionem  zw ierzęciem . Knox.

Premier Prysior wrócił.
WARSZAWA. (Pat.) W  dniu dzi­

siejszym D. prezes Rady Ministrów 
Prystor objął urzędowanie.

 0 0 0 -------

Areiztowmnle wybitnego 
fininslsty.

LO N D Y N , (Pat). —  W ielkie wrażenie wy 
wpłato w City aresztowanie wybitnego finan 
ststy Macharmana, który odegrywał kierowni 
ezę rolę w  przrszlo 20 towarzystwach prze­
mysłowych o  kapitale 14 m iljonów funtów  
szterfingów. Do towarzystw tych należały fa  
bryk5 sztucznego jedwabią, przedsiębiorstwa 
tkackie kopalnie złota, fabryki przetworów 
gumowych, kopalnie nafty 1 Ł d. Macharman  
znajduje się pod zarzutem oszukańczych ope- 
• acyj.

m ów ;ą w plebanjych ipo polsku i nie czują 
Obowiązku siać się nareszcie Litwdnanr!

Musi jednak, wota groźn ie  autor artyku- 
lu, p rzy jść  temu wszystkiem u k iedyś kres!

By kon iec ton p rzyszed ł jak n a jry ch ls j, 
„Tau tos Balsas" p ropon u je  następu jący p lan  
walk. z polskośc ią  w  L itw ie : „P rzedew szyst 
kiom  należy usunąć w szystie  żyw io ły  polskie 
z u rzędów  pańsitwowych, a  m iejsca ich ob­
sadzić p rzez  L itw in ów ; bo jk o tow ać  ducho­
w ieństwo m ów iące w  kościołach i w  dom u 
po j>o,lisku oraz postawirć im  stanowcze w a ­
runki.

Pozatem  n a leży  dbać by  ję zyk  litew sk i 
byt szanowany i staw iany na należytem  po­
ziom ie, a  zw łaszcza by przi bstrzegano tego 
w  polsk ich  gim nazjach . N ie  zw lek a jm y ant 
chw ili, k oń czy  au tor artykułu. ■

Wy,powiedzmy stanowczą walkę wszyst­
kim  tym, którzy jawnie czy też skrycie me 
szanują niepodległości łotewskiej i pragną ,ą  
zniszczyć"!

K om entarze zbyteczne. AL 6-

■ m  it iniimiw hh iim ii ■!(■■
dająca wywodom Scoila zabarwienie 
prawdziwości wystarczy niechybnie 
by przekonać laika i uczynić zeń gor­
liwego wyznawcę systemu technokra- 
cji. Fachowcom jednak tego nie wy - 
starczy. Fachowiec musiałby wpierw 
wyłuskać 7 ponętnej, lecz mglistej te­
orji Scotta ziarna konkretne i -dopiero 
wtedy zająć się zbadaniem ich przy- 
stosowalności do warunków realnych. 
Zadanie to wytknęła sobie właśnie spe 
cjalna komisja pod przewodnictwem 
i z inicjaiywy d-T-a Murray Butlera. 
Komisja składa się z bankierów, tecli 
nmów i ekonom-stow co poz wala przy 
puszczać, iż zbada sprawę praktyczne­
go zastosowania systemu technokracji 
— tej nowej ewamgeljj Amerkanóu —  
możliwie wszechstronnie i wyczerpa­
l i  co

W/g ostatnich wiadomości, Howard 
Skott izostat UiSiin ęty z uniwersytetu 
ColuJmJbia zaś catd jego nowa „religja 
doznała kompletnego fiaska. Prot iła- 
ntenstrauch, jeden z pierw szycia wy­
znawców technokracji miał .--'ę w \, a 
zić, że mistrz Scott już się . skończył", 
a jego teorja —  to zlepek te/ /.u.mych 
już dawniej.

Trudno narazić stwierdzić, czy, i w 
jak-m stopniu wiadomości te odpa\ ta 
dają rzeczywistości i czy How. Scott 
jest nowym mesjaszem, zwiastującym 
błogosławioną dla ludzkości epokę czy 
też sprytnym błagierem a la Kocue- 
mek lub Barnum. Spectans
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU
Tijemnfcze zabójstwo we wsi Psmarzartce.

W ezora j wieczorem we wsi PomaTzuńee, 
orańsklej, dokonano tajtjnnjczcgc za 

bOjstwa.
N a  Posterunek Polleji w  Oranaci zglosit 

* ię  mieszkaniec wspomnianej wsi i złożył za 
meldowanie, iż na drodze w  odległości kilku 
zaledwie krokdw od zabudowań wiejskich 
ima.izion- leżącego w  kałuży krw i człowiek—

Rannego przeniesiono do jednej z chat. 
gazie wkrótce zmarł nie odzyskując przytoin 
ności.

P© otrzymaniu tej 'wiadomości przez po 
wiatową komendę policji, na miejsce wypad  
ku niezwłocznie wyjechali przedstiawiciclr 
władz śledczych na ezcie z kierownikiem U- 
rzędu Śledczego p. kom isuem  WaSiiowsklm.

Śmiertelna awantura na weselu
(łnegdaj do wsi D n ia Jelonka, gm, raków  

żkiej przybyła na wesele młodzież ze żfm 
T atarskie gm. rakewskiej. Między uczestni­
kam i wynikła nójka, w czasie której notki) 
w ie został pobity Michał Mielgnj, który wczo

ra j zmLri.
Zatrzymani zostali mieszkańcy wsi T a ­

tarskie, trzej bracia Małusze, którzy brali 
udział w  tej bójce. Zw łok i zabezpieczono, 
irochoazenie trwa. (c)

Zniechęcenie da życia włożyła mu w rękę
rewolwer.

Józei Pcrinlgis Fit 20. mieszkaniec koL 
Ooiniszki paw. święciańskiego postrzeli! się 
w  lewą pierś. Dostarczony do szpitala w 
.święeianach po kilku godzinach zmarł. W  
liście wysłanym do krewnym, który nadszedł

następnego dnia po śmierci denata znalezio
no krótkie oświadczenie:

„Przyczyna samobójstwa —  zuiechęce 
nie do życia". (ej.

Zapalnik od granatu nie Jest do zabawy.
Jan Kapowicz m-c wsi Krzyżówka po w. 

Mwięciańskiego, przechodząc di-ogą znalazł 
wm urżnięty w lód stary zapalnik od grana-

hu Kontynuując drogę K. zaczął gwoździem  
ob łu p ) wat lód. Zapalnik eksplodował i zi a 
nil ręce i twarz Kapo wieżowi.

Drzewo przygniotła
Onm pij Szpaków' ze wsi Jastrzembówka 

p o -  święeianskiego, wiozt drzewo. W  pew­
nym miejscu, gdzie droga była spadzista, km. 
przewrócił się, wywracając jednocześnie 
■drzewo, które przygniotło Szpakowa.

W obec braku pomocy Szpaków pozosta­
wał pod ciężarem drzewa dłuższy ezas. Po  
kilku gnu dniach, przejeżdżająca furmanka 
znalazła zwłenei Szpakowa, przygniecione de 
skamu je)

Zmiziteme crr.r-ych wyk?paLsk 
arc.li łotajiCzny,ph.

Na terenie powiatu wolko-wyskicgo, su 
waiskiego i białostockiego znal iziono szereg 
cennych wykopalisk w  postaci toporków, 
mieczy, garnków, ostróg, monet i Ł  p. po  
i hodzących z wicnów starożytnych.

W ykopaliskam i zajęła się specjalna kom i­
sji archeologiczna, która w  kwietniu r. b. 
rozpocznie specjalne badania nauuowe na 
terenie tych powiatów.
U

Napad wilków na handlarza koni.
W czoraj do zaścianka Harnicwo, (między 

Tomaszewiczami a Koziowszczyzną) wpadł 
zadyszany miesrkar.iee m. Iwieńca W ład . 
Tatków-, handlarz końmi ł powiadomił soł­
tysa zaścianka, ii gdy przejeżdżał przez las 
z  dwom a kupionemi końmi z gąsze.zy leś­
nej wypa.lło stado w ilków, które rzuciły sir 
błyskawicznie na konie 1 poczęły je  dusić. 
Jutkow z przerażeniem rzuelł się do uciecz­
ki. Na szczeęście żaana z bestyj nie goniła 
napói przytomnego handlarz:

Na alann Jutkowa z zaścianka pospieszy­
ło kilkunastu chłopów uzbrojt eh w cepy, 
kłonice, siekiery 1 kosy celem odbicia od 
wilków  k on i Zanim włościanie nadbiegli na 
drodze leżały porozrzucane tylko skrwaw lo  
ne kości zwierząt. Zgłodniałe wilki rozszar­
pały i pożarły swoje ofiary w  niespełna pół 
godziny.

Jutkow oblicza struły trzech koni na .180 
złotych.

7-letni s,rn narzęaztem dla samobójstwa matki.
27-letnla Michalina Taka»zewa, mieszkan­

k a  wsi Uzdowo gm miehałowskicj od 4 lat 
była obłożnie chora. Poprawy żadnej lekarze 
nie rokowali, wobec czego Takaszcwa po­
stanowiła odebrać sobie życie.

Ponieważ jednak chora nie mogła wsiać 
z łóżka uprosiła swego 7-letniego svna Kazi­
m ierza by pj-zj-wląza! ui je j szyi sznur i uc_e 
pił za drzwi, tłumacząc cbiopcu, iż w ten 
sposób szybko wyzdrowieje. Chłopiec niczego 
nUe podejrzewając uwiązał matce sznur tak 
j a t  chciała. W j pewnej chwili do domu

wszedł Tomasz Takaszew, który silnie po­
ciągnąwszy klamkę od drzwi ściągnął z łóż 
ka uwiązaną za szyję ehorą. Gdy przerażony 
Takaszew rzucił się w  kierunku chorej usi­
łując je j zdjąć sznur z  szyi, zdołał już tyłki, 
stwierdzić, iż żona jego nie żyje.

Powiadom ione władze śh-deze przybyły na 
miejsce wypadku ustaliły, iż M. Takaszcwa 
zmarła skutkiem uduszenia. Badany 7-lctni 
Kazimierz Takaszew w  ezasie badania zeznał 
iż spełnił prośbę mamusi, gdyż zapewniała 
go, iż w  ten sposób szybko wyzdrowieje.

W Mińsku ma być urucho­
miona skademja nauk po­

litycznych.
We wrześniu r. b. w Mińsku zo­

stanie uruchomiona akatlernja nauk 
politycznych ze spec ja lnem uwzględ­
nieniem zagadnień politycznych Pol­
ski1 i Łotwy.

Przy akademji również zostanie ot­
warty specjalny kurs dla wojskowych 
i członków G. P. U., pracujących im 
pograniczu polskiem.

Walka z zakazanym 
handlem.

Organa skarbowe Wileńskiej Izby 
Skarbowej w ciągu lutego r. b na te­
renie poszczególnych powiatów woje­
wództwu wileńskiego ujawniły 17 za­
konspirowanych gorzelni samogonki 
oraz 3 fabryczki nielegalnego wyrobu 
papierosów' z tytoniu przemycanego z 
Łotwy i Litw'y.

19 osób trudniących się ,niedo- 
zwiLonym handlem14 pociągnięto do 
odpowiedzialności karno-sądowej.

c
1

ir

Oszmiana.
O TE STA CYJNY  W IE C  W* DZ1E W IE N ISZ- 

K4CR .

W  Jniu 23 bm. w m. D z i e w  i en isgka c. l i , n. 
rimańsknego, w o je  w  w ileń sk iego  odbył 4*ę 

swier (na k tóry  p rzyb y ło  6000 osób) w  spra­
w ie  napaści H itle ra  na zachodnie p-ołacie Pań 

Polsk iego.
W ' wvmihu obrad uchw aiono następującą 

rezo lu c ję
„O bywafede m iasteczka i gm in y d z iew :e- 

•niskiej, w spóln ie z organ izac jam i S low . Re- 
a e rw s tó w  i b. W o jsk ow ych , Zw . S trzeleckie 
go, Ochot. S traży Pożarn e j, K o ła  M łodzieży 
W ie js k ie j i  innych, w  dniu 23 lutego 1933 
boku, będąc zgrom adzen i na publicznym , wi* 
cu, zgłaszają sw ó j kategoryczny protest prze 
c iw k o  bezczelne j napaści kanclerza R zeszy 
N iem ieck ie j H itlera  na całość gran ic R zecty  
pospc lite j P o lsk ie j d ślubują w  poczuciu  stu 
szności i  s iły państw ow ej, że gdy p rzy jd z ie  
p otrzeb a  sw em i p iers iam i zasłonić każdą 
p ięd ź ziem i Państw a Polsk. d w szelką próbę 
gw ałtu  (odeprzeć bagnetem  —  T ak  nam  d op o ­
m óż Bóg!

N iech  ży je  R zeczpospolita  Polska i Jej 
P rezyd en t Ignacy M ościck i! N iech ży je  Arm  
j a  Polska  i Jej W ó d z  M arszałek Józe f P i ł ­
sudski! Nlie-ch ży je  A rm ja  R ezerw ow a ! N iech 
Żyją Pom orzan ie  pod skrzyd łam i B ia łego Or­
ł a 1.

PR E ZYD JU M : —  f— ) H. W ołodkow iez
ł-pęzes Związku Rezerwistów i b. W o jsk o ­
wych i Prezes Zw Strz, -ekiego w  Dziewie- 

i.zkach. (— ) W ładysław  Suhorz, (— ) Suss 
W ładysław , (— ) W o jtas Paweł, (— ) Szkopek 
Antoni, (— ) SI. Goslbtowski, (— ) .1. Zubków, 
X— ) K. Majewski, (— ) 3 toelski, (— ) St. V ar 
p iwicz, ( -  ) Michał Kudzin, (— ) K. Sulżycki, 
( — ) St. Moroz, (— ) Jani Suboez, (— ) Pzwi 
n0I, (— ) J, Radziun ( - ) A. Bąrtanowioz f— ) 
F i Dowal, (— ) SI. Mironowicz, (— ) W ł  Alek 
sanarowmz- (— ) St. Barsol i Łani.

Smorgonfe.
•OSIEDZENTF. KOMIT1 l TBCHODU IM. 

M a RSZ. PIŁSUDSKIEGO.
Lra-.a 23 hiitego br. odbył*.- się w  Zaleihj 

.ido Smorgoń (pcw mołodec-ański) w łokalu

Szko ły  Pow szechnej organiz. posiedzen ie Ko 
m itetu  obchodu .imienin 1 iei wiszego M arsza ł­
ka Pojiski Józe fa  P iłsudskiego na k tóre  p r z y ­
b y li delegaci inasl. ocgan izacy j: K ol. P r z y ­
sposobienia. W o js k  K o le ja r zy  Koła B B W R , 
Zw iązku  O sadników  K ó łk a  Bo linie zogoę S/k i 
ły , H arcerstw a i m ie jscow ego  społeczeństwa. 
N a  zebraniu opracow ano s zczegó łow y  p ro ­
gram  uroczystości na dzień  19 m arca hr. 
Składi Kom itetu  w ykon aw czego  przedstaw ia 
się nustępu jąco : p. Kaczm arsk i, L ew an d ow ­
ski, Rybak, K opczyńsk i, Siukowslkd M oszkow  
ski, p. S tuzelew lczów na, Ksiądz P roboszcz 
Kostieńczyk , p. Osapowdcz i Bykow ski.

7 pogranicza.
N IE U D A N A  UCIECZKA B A N D YTÓ W  

D O  Z. S. R. R.
f l  areszcie gminnym w  Siemiatyczach ub. 

Derewniszki w  rejonie odcinka granicznego 
Uzdowit-ze patrol K . O. P. spotkał się z dwu  
ina osobnikami, którzy nielegalnie usiłowali 
dostać się na teren sowiecki. Osobnicy na we 
zwanie patrolu rzucili się do ucieczki, ostrze 
liwując się gęsto w  rewolwerów. W pości 
gu żifłnierze K . O. I*, oddali do  uciekających 
kilka strzałów karabinowych, raniąc ciężko 
jednogo ze zbiegów, eo widząc drugi, padł 
na ziemię i poddał się.

Rannym ukazał się znany i  poszukiwany  
bandyta Stanisław Miroeionek, drugim jest 
b. dywersant i bandyta, poszlakowany o  kił 
ka napadów rabunkowych i morderstw' nil 
Polesiu i W ołyniu  —  Borys Muruszyn.

PO W JESIŁ  SIĘ  W  W IĘ Z IE N IU .
W  ar< szcie gminnym w  Siemlatynach ub 

nocy odebrał sobie życie zatrzymany pod­
czas ciii a wy policyjnej członek związku bez 
bożnlków znany komunista Jankiel Fre j- 
tag. Frejtag powiesił się na nogawiey od ka­
lesonów na kracie więziennej.

B ILA N S  W A L K I Z  PR ZE M Y T N IC T W E M .
W  nb. miesiącu na pograniczu polsko —  

litewsklem i polsko —  łotew.skiem zlikwido­
wano 9 bund przemytniczych liczących 38 
osób, którym odebrano różnego przemyta 
wartości przeszło 25 tys. Woły eh. Ponadto  
zatrzymano indywidualnie około 30 prze 
mytniaów i przcmytniczek, którym skonflsko 
wano przemytu na sumę 8750 złotych.

Nai-więeej skonfiskowanego jest tytoniu, 
sacharyny, jedwabiu, rodzynek, bakalji, cuk 
ru, przyrządów lekarskich i t. p.

D Z IAŁA LN O ŚĆ  K. O. P-u  W  CYFRACH.
Ze sporządzonej statystyki miesięcznej 

dowiadujemy się, iż na pograniczu polsko 
sowieekiem w  m. styczniu rb. zatrzymano 
96 uciekinierów zbiegów z terenu Białorusi 
Sowieckiej, 43 osoby pochodzące z PoLski 
a zamierzające zbiec na teren Rosji Sowiet 
kiej. —  Ponadto zatrzymano kilku wywro  
toweów, bandytów, około 20 oszustów, prze 
szło 50 włóczęgów —  żebraków, kilku konto 
kradów, oraz około 30 osób wdlęsająeycli 
sic w pasie pogranicznym bez określonego za 
jęcia.

W O JS K O W I NA B IAŁO R USI SOW IECKIEJ  
U C ZĄ  SIĘ  JĘZYKA POLSKIEGO.

Ukazaio się rozporządzenie C. K. W . Z 
S. R. R. w  sprawie przymusowego nauczania 
w oddziałach wojskowych, stacjonowanych  
na pograniczu polsko —  sowiecki ?m języka 
polskiego.

W  szkołach garnizonowych, puikowyeh, 
kompanijnych już z dniem 1 marca rb. w oj 
skowi będą studiowali język polski.

Również zustanie z dniem 1 marca do 
szkół .czerwonych kom andtrow" Bu terenie 
Białorusi Sowieckiej wprowadzony język poł 
Bki, jako  przedmiot obowiązkowego nautz-i 
nia.

Rower-narty.

■ ■ i i  ■

Rewelacyjne odkrycie magistratu.
Projekt założenia fabryki klinkieru w Wilnie.

tłr-owadzone oslatruo przez magi­
strat badania doprowadziły do sensa­
cyjnego odkrycia. Stwierdzono miano­
wicie, że glina w okolicach Wilna za- 
w era duży odsetek żelaza, nadając się 
idealnie do produkowania klinkieru. 
W  ton sposób koszt jezdni klinkiero­
wej podług kalkulacj-j przeprowadzę 
nycli pobieżnie przez magistrat obej­
dzie się miastu taniej o blisko 70 D ro e .. 

niżby to miało miejsce przy zakupy­
waniu gotowego klinkieru.

Sprawi* tej magistrat poświęca je ­
dno z najbliższych posiedzeń. Na po­
siedzenie to. jak się dowiadujemy, na­
czelnik wydziału drogowego inż. Wą- 
torski przygotowuje obszerny i w y­
czerpujący referat.

Nie trzeba chyba dodawać, że od 
krycie magistratu, o ile nie okaże się 
pizeisadzonem, {ichnie sprawę budowy 
nowoczesnych jezdni o‘i  wielki krok 
naprzód.

W IE L K A  P R Z Y J Ł M H O Ś C
r a s  ominie, gdy bez rad s dzień spądzim y.
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D ozorca d rogow y w  Iw ju  p. Gnatowski 
skonstruował pom ysłow y row er na nartach, 
na k tórym  jeźd zi z dość znaczną szybkością, 
wzbudzając wśród m ieszkańców  Iw ja  nieby- 
le jaką sensację. R ow er zbudowany jest w  ten 
sposób, że zam iast przedniego koła do w ide 
łek p rzym ocow ana zosta ła  szeroko narta ru 
choma, zw racająca się przy pom ocy k ierow n i­
cy w  różnych kierunkach Pod  kołem  tjln em  
zna jdu je się druga narta z w j  żłobien iem  w 
środku, w  które wchodzi koło, dotyka jąc  przez 
t i  w yżłob ien ie  ziem i.

Na zd jęciu  w id zim y wynalazcę na jego  ro 
werze-nartach.

Teatr dla dzieci.
W szponach czarownicy. BaśA. 
Opracowała Wanda Stanisławska.

Mainw stanowczo za mało odp , 
wiednich/sztuk dla najmłodszej, a tak 
wdzięcznej publiczności, a te czaro­
dziejskie przedstawienia nie za­
wsze bywają dobrze opracowane. Au­
torzy powinni pamiętać, że w .zyslkie 
morały, sens djalogu czy m nologu 
ginie ze set-nt dla dziecka prawie zu 
pełnie, przedew.szy.stkiem zwraca one 
uwagę na ruch, barwy, żywość akcji 
i jeżeli wyciąga jakieś wnioski, to z 
syluacyj, nie ze słów.

Królewicz Rak p. Stanisławskiej o 
party na mazowieckiej baśni, b%ł bar­
dzo ładny i miał duże powod/oneu 
W  szponach czarownic jelst przetłu­
maczeniem prawie bel warjantów nie­
mieckiej bajki o Jasiu i Małgosi, zna­
nej z opery Ilumperdinga a rozpow­

szechnionej w wiciu odmianach po ca 
łym święcie. ^

Młodzi wykonawcy spełnili swe zr*’ 
danie bez zarzutu, zwłaszcza Jaś i Mał 
gosia, a balecik p. Sawinej-Dplskiej, 
zasługuje na pochwały, odznaczał się 
sprężystością ruchów i wyhitnemi zdol 
nościami „Poranek11, fruwający tro 
chę jeszcze ciężko, ale zapowiadający 
duże możliwości w klasycznym bale­
cie.

Dekoracje były śliczne, czarownice 
malownicze; czy nie zbyt długo opo­
wiadały jaką potrawę zrobią z każdtj 
części ciała dizieci (piersiczki pójdą na 
bifsztyczkk tyłeczki na szyneczki i 
t. jp.?) To jakieś jest... niesmaczne. 
Dzieci, które widziały Raka mówiły, 
że tamta baśń ładniejsza. Hro.

Wyiazti wileńskich kupców 
żydowskich do Litwy.
W  dniu -wczorajszym na mocy 

zc zwolenia v ładz polskich i litewskich 
\vyjecnała'z Wilna do Kowna wyciecz­
ka kapców i przemysłowców żydow­
skich. Wycieczka udała się do Litwy 
przez t. zw. granicę zieloną. W  skład 
wycieczki wchodzą 43 osoby. Wyciecz­
ka nie nosi charakteru oficjalnego.

JaKie narzędzia pracy są wy­
łączone z pod eg teKucji.
Wiobec częstego uskarżania się rzem ieśln i 

ków  na to, że organy egzekucyjne zabiera ją 
przedm ioty  n iezbędne do w ykonyw an ia  
zawodu, stanow iące w  w iększości w ypadków  
jedyn e m ien ie b ard zo  w ietu rzem ieś ln ików  
—  Izba Rzem ieśhuiza w  W o ln ie  podaje za­
interesowanym  do w iadom ości poniższą in­
terpretację odnośnych artyku łów

Art. 42 pkt c ) Rozporządzen ie R ady M i­
nistrów z dnia 23 czerw ca 1932 r. o p rze ję ­
ciu egzekucji adm in istracyjnej przez W ładz?  
Skarbowe oraz o postępowaniu egzekucyj- 
nein władz skarbow ych  precyzu je, że  przed  
m ioty i su row ce osób pracujących  ręczn ie  na 
witaany racliurrtik tub n iesam odzieln ie, które 
to p rzedm ioty ii surowce &ą n iezbędne do oso 
b istego zarobkow an ia  zobow iązan ego  —  są 
zw o ln ion e  od  egzekucji.

Punkt e art. 42 jest in te rp re tow an y » w 
książce pt. Postępow an ie egzekucyjne władz 
skarbowych, opracow an ej przez urzędni 
k ó w  m in isterstwa skarbu i p op rzed zon ej 
przedm ow ą ministra Zaw adzk iego w  sposób 
następujący:

„P o d  osobą zobow iązanego, pracującego 
ręcznie należy r0 zumie,ć w  przypadku li­
tery e) n iety lko  osobę p racu ^cą  na w łas­
ny rachunek ale także osobę wykonywująr.ą 
pracę n iesam odzie ln ie  (robotn ika ).

R odza j pracy ręcznej nie jest w  punkcie 
e) określony. NaJezeć tu będzie  w ięc  n ie ty l­
ko przem ysł uznany przez <l ’ rawo P rzem y­
słowe za rzem iosło , ale rów n ież każde inne 
zatrudnienie, byleby było  w ykonyw ane rę­
cznie. .U żyw anych  nrzez rzem ieśln ików  m a­
szyn /. napędem  ręcznym  lub nożnym  ( np 
m asz jn y  do szyciaj n ie pozbaw ia ich cechy 
pracujących ręcznie.

Przedm ioty i surowce są zw-olnionc od 
egzeltu iji ty lko o  tyle, o ile są niezbędne 
d o  osobistego zarobkowania zobow iązanego 
Nic są zatem w y jęte  z pod egzekucji przed­
m ioty  potrzebne do w ykonyw an ia  przem ys­
łu p rzez  pom ocn ików  (p racow n ików ) zo ­
bow iązanego, chyba że w łaściwość d iinego 
ro d za ju  przem ysłu  czyni- u trzym an ie obcych 
6-ił kon iecznem  (nip. n arzęd zia  używane 
p rzez p om ocn .ków  m ularssich , za trudn io­
nych u m ajstra mularskiego, w ykonyw u jące

D l  D j  0
W IL N O .

ŚRODA, dnia 1 m arca 1933 r.

11.40: Przegląd  prasy. Kom . m eteor. Czas. 
12.10. M uzyka z płyt. 13,20: Kom . m eteor 
14.40. P ro g ram  dzienny. 14.45: M uzyka o ra ­
to ry jn a  (tpłyty). 15.15: G iełda roln . 15.25: 
Chw ilka strzelecka. 15.35: Au dycja  d la d z ie ­
ci. 16.00: Recita l Klaudjus-za A rrau  (p ły ty i. 
16.20: „M ahom et j  A ra b ow ie " —  odczyt. 
16.40: „T a jn e  o rgan izac je  i ich ro la  w  Ch i­
nach" —  odczyt. 17.00: Au dycja  dla nau czy­
cieli m uzyk i. 17.30: Kom unikaty. 17.40: „Ćo 
nas b o li?1' — • przechadzki M ika po mieśc.e. 
17.55: P rogram  na czwartek . 18.00- ‘.M ick e 
wi-cz" — ■ odczyt idla maturz. 18.20: W iad . 
bieżące. 18.25: K oncort życzeń  (p łyty ). 18.40 
P rzeg ląd  litewsk i. 18.55: R ozm aitości. 19.00: 
Co*dz. odcinek pow ieśc iow y. 19.10. R ozm aiłoś 
ci. 19.15: „P o lsk im  yaehtem  do N o rw e g ji"  —  
fe lje ton . 19.30: „F ilo z o f ja  d la w szystk ich " —  
fe lje ton . 19.45: P rasow y dzienn ik  rad jow y . 
20.00: „W i muzeum n arodow em " —  pogadan 
■ka. 20.15: Koncert. W iadom ośc i bieżące. Dod. 
d,o prasowego dziennika rąidjowego. 22.00: 
„N a  w idn okręgu ". '22.15: M uzyka z płyt.
22.55: Kom . meteor.

W A R S Z A W A  

ŚRODA, dnia 1 m arca 1933 r.

17.40: Odczyt. 18.25: M uzyka lekka z „Ga- 
stron-omji". 19.20: „S krzyn ka  Pocztow a Ro-]- 
n icza " —  inż. W . Tarkow sk i. 20.00: O dczyt 
22.40: O dczyt w języku  angielsk im  p. t. „K ra  
job raz  polsk i w z im ie "  —  p. A. A illeen.

Delegacja Centralnej Spół- 
diifemi Szkolnej w WI nie 

u Kuratora Wileńskiego 
Okręgu Szkolnego

Pan K ura tor Szelągow sk i p rzy ją ł na au 
djencj-i P rezyd ju m  Centralnej Spółdzielń  
S zko lne j w- W iln ie  w- osobach p. p. D yrm i 
Jana, K ordow ioza  W ik to ra , Nam iecińsk iego 
Antouieigo, P aźd zio ra  Józefa  i Wlos-zczaka Jó 
ze fa , k tórzy  przćdstaw il: p. K u ra torow i do­
tychczasow y dorobek C. S. S. oraz je j  dalsze 
zam ierzen ia i cele.

P. K urator odniósł się z ca.ą życz liw ośc ią  
d o  poczynań  C ,S. S. i p rzy rzek ł je j, jak o  
p racy  obe jm u jące j sw ym  zakresem  m łoazreżgQ sw ój zawód osobiście).

N ie są wyłączone z pod egzekucji przed , szkolną, da leko idące poparcie  
mi<j.t£,-których brak  w praw dzie  utrudnia pro 
wadzen ie rzem iosła lub ogranicza je do 
m niejszych rozm iarów , lecz nie przeszkadza 
osobistemu zarobkow an iu ".

Pielgrzymki do Rzymu 
I Z ł ml Św*eteJ.

Przygotowania do „Kazluka11.
W ! zw iązku ze -zbliżającym  siię trad ycy j­

ny tu k ierm aszem  na „K a z iu k a " (4 m arca; 
on egda j specja lna komilsja z ram ien ia  magi 
stratu i starostwa grodzk iego  dokonała o g lę ­
dzin  p laeu Łuk isk iego , dzie ląc na m iejscu 
teren ila  poszczegó lnych  branż. Wr roku  b a 
żącym , m agistrat będzie pobieTał opłatę za 
dzierżaw ę n^ejsca w wysokości 1 zło tego  za/ 
ineitró

Z racji Roku Jubileuszow ego arch d jecez 
jaiinego instytutu akcji k a to lick ie j w  W i l ­
n ie  w  m iesiącach kw ietn iu, m aju  i czerwcu 
m a ją  być  zorgan izow ane powszechnie p ie l­
grzym k i do Rzym u i Z iem i Św iętej.

O F I A R Y .
\\1obec n iepr/yjęcia  honorarjum  przez p. 

p ro f Stanisława W ładyczkę , 25 złotych  na 
K oło  M edyków  Studentów  USB. —  składa 
A. Z

..MaaSfiSłWa

Romantyczny zalotnik.
Stały m ieszkaniec W ilna, Jan M arcew icz, 

kaw aler w  sfle wieku, ma usposobienie r o ­
mantyczne, k tóre  p rze jaw ia  sit w  pełni wobec 
płci p ięknej. M arcew icz n ie  lubi m iejskiich po 
dkasanych i fryzow an ych  dam Tęskn-1 za sze 
rok ą  p rzestrzen ią  zie lonych  łąk, poryk iem  bv 
d ła . dójikami, pachniiąremi sienem  i ch lew em  

K ażdy w ie jak  trudno jest trafie  na swój 
ideał... Zdarza się to raz w  życiu  albo i w ca 
le.

Sfinsasyina kradzież spadku mi szpitalu żydowskim.
W  uzupełnieniu wczorajszej wzmianki u 

zatrzymaniu właścicielki domu nr. 199 pr/y 
ulicy Nowogródzkiej Anieli Boguckiej pod 
zarzutem skradzenia 1500 zl., 350 rubli w 
złocie oraz blżuterji zmarłej Johannle Pi 
kuuiewskiej —  Klieziw.skit j dowiadujemy się 
następujących sensacj jnych szczegółów: 

CZU ŁA  KREWINA.
Przed kilku dniami dostarczono do szpi­

tala żydowskiego starszą kobietę nazwiskiem  
Jchunoa Pikuniewska Kliczewska. ehorą na 
przewlekłe niedomaganie sercowe.

Chora zabrała ze sobą do szpitala maty 
kuferek oraz poduszkę, które strzegła jak 
źrenieę oka, gdyż jak się później okazało 
poduszka i kuferek zawierały dorobek całe 
go pracowitego życia Kliczewskiej.

Narów-ni z innymi c licom i kobietami Pi 
kuniewską odw iedzał" krewne, lecz najcezęś- 
eiej z nieh, bo prawie że codziennie, przy­
chodziła do  szpitala jej daleka krewna A rie  
la Bogucka, która wykazywała względem etio 
rej wiele serdeczności i przywiąznia.

PU STY  K UFER EK  I R O ZPR UTA  
PO DUSZK A .

O ukrytym spadku chorej poinform owa­
ni byli wszyscy krewni, którzy wiedząc zc 
słów- lekarza, że stan chorej jest beznadziej­
ny, czekali z niecierpliwością rozwiązania. 
W ircswie dnia 24 ub. m. dowiedzieli się, iż 
Pfk jn iew ska zmarła. Spadkobiercy nlezwłocz 
nic zgłosili się do szp!ta)a po jej rzeczy- 
Oezekiwał ich jednak zawód: kuferek nie 
zawierał nic cennego, zaś poduszka była roz­
pruta i cenna je j zawartość zginęła bez śla 
du.

Nie ulegało -wątpli-wośei, iż spr-di k został 
Skradziony umierającej staruszce. Lecz kto 
dokona? tej kradzieży? Na to pytanie miała 
dać odpowiedź policja śledcza, do której 
zwrócili się poszkodowani spadkobiercy na 
czele z siostrzenicą zmarłej p. Bencdyktą 
Mierzaniec (Biskupia 12).

W .ŚŁAD ZA N IĄ  W Y W IA D O W C Y .
Wszczęte dochodzenie doprowadziło do 

wykrycia sprawcy kradzieży. Policja przy po 
mocy przeprowadzonych wywiadów oraz  
podsumowania całego szeregu okoliczności 
przyszła do przekonania, iż kradzieży spad 
ku mogła dokonać i dokonała jedynie daie-

ka krewna zmarłej Aniela Bogue- a
Za Bogucką wszczęto obserwację. Ustalono, 

iż więcej od wszystkich zajm uje się “praw  
mi zwlążaneml z pogrzebem zm -rłe j i nawet 
na własny koszt kupiła dla niej wyprawę  
śmiertelną oraz wydatkowała się na po­
grzeb.

W  dniu 27 bm. odbył się pogrzeb zntar 
lej. Tuż za trumną na czele całego urrzaku 
żałobnego kroczyła, lejąc gorzkie ‘zv Anieli 
Bogucka. Nie przeczuwała ona jednak, że 
w ślad za nią na cmentarz kroczy dwóch wy 
wiadowców z nakazem aresztowania jej. 
eo też i uskutecznili.

130 B U B L I W  ZŁO C IE  N A  POGRZEB...
Bogucka uporczywie nie przyznawały się 

do winy. Twierdziła, że nigdy nie widziała 
przy staruszce żadnego złota.

W  tym samym czasie kiedy Bogucka zak 
Ilnała się, iż żadnych pieniędzy staruszce 
nie skradła, w  mieszkaniu jej dokonywnno 
rewizji. Minto skrzętnych poszukiwań polic 
ja  narazie nie znalazła nie. Dopiero podczas 
osobistego rewddowamla kieszeni męża zatrzy 
manej Bffgnekiej, znaleziono u niego 130 
rubli w  złocie.

Gdy Bogucka doy iedziala się o tern zmic 
niła nagle taktykę i zaznała, iż przed śmicr 
e.ią Pikuniewska dała jej 130 rubli w  zło­
cie z prośba, by urządziła jej przyzwoity no 
grzeb oraz częste modły za spokój je j du 
szy... .

SKRYTKA W  B IURK U.
Celem uśpienia czujności Boguckej, po 

lieja zwolniła ja. udająt, że wierzy jej zez 
nantom. Tegoż jednak wieczoru do miesz­
kania B. znowu zawitało dwóch agentów  
wydziału śledczego, Bttórzy przeprowadzili 
ponowną rewizję. Dała ona wynik pozytyw  

«>•
W  wyniku trzechgodrtnnego szperania 

znaleziono w  biurku potajemna SKrytkę, w  
której znajdowały się pozostałe pieniądze, 
złoty zegarek oraz wartościowa złota bran- 
zoleta.

Przeciwko Boguckiej, którą ze względu  
na je j chore 4 dzieci pozostawiono na wolno  
śel pod dozorem polieji, wszczęto sprawę o 
kraoz‘cż popełnioną przy ló ikn umierającej 
kobiety. («)•

M arcew icz jednak m iał tę szczęśliwą g o ­
dzinę, w  k tó rę j na jpiacu Katedralnym , w  
dzień  Św. P io tra  i P aw ła  u jrza ł ją. Byda tn 
21-Ietnia Aleksandra Jam ow iczówna. Rumiane, 
hoże i o-ierozfar,nięte d ziecko  wsi, słynące w  
oko licy  M ałosińców , pow . w ileńsko-trockiego, 
z  um iejętności dojen ia krów .

M arcew icz n ie w ied zia ł o tern jednak  gdy 
podeszła do n iego i poprosiła n ieśm iało, by' 
wskazał je j d -oge do ulicy Zawalnej. gdzie ma 
znajom ych, z nadskakującą grzecznością, drżą 
cy o fia row a ł się je j ca ły  —  ośw iadczył z da­
leko idącą gotow ością, że do tej u licy dopro­
w adzi ją  sam  osobiście. D ziewczę, m e zna,ą 
ce miasta d niebezipieczeńsltw w ie lk om ie jsk ;ch 
ulic, olśnione zostało galanterją eleganckiego 
pana i dało się potulnie prowadzić.

Przes-zili ulicą M ick iew icza  d o  Sądów, w e 
szli na 3-go M aja i Jakóba Jasińskiego Za­
trzymali: się na górze  Bou fa łlow ej.

—  Jeszcze z trzy w iorsty będzie —  ośw iad­
czył M arcew icz —  odpoczn ijm y sobie,

—  Cholera, jak ie  m iasto w ie lk ie  —  zdzi­
w iła się J.

M arcew icz skrzyw ił się z  niesmakiem. 
Dziewczę b y ło  trochę tryw jalne.

Usiedli na zie lonej trawce. Cudny wieczór, 
świerkaniie ptasząt i n iep oko ją cy  blask ks ę 
życa ro zm arzy ły  M i Zaczął zdumionemu dziec 
cku wsi snuć rom antyczne w ynu rzen ia  ser­
ca p rzepełn ionego pragn ien iem  szczęścia.

—  T y lk o  n ic n ie m ów , nic n ie m ów, a wy • 
słuchaj mnie —  łkał błagalnie. —  Za chw ilę 
m ilczen ia daru ci 10 złotych. N ie psuj nastroju, 
nie m ów  nic.

—  A  idź do cholery —  przerw ała  zagnie­
wana d z iew o ja  i od trąc iła  zalotnika.

M arcew icz w tedy nie w ytrzym ał, poch w y­
cił kam ień i uderzył nim  po g łow ie  J. Zadał 
je j  ciężką ranę. Dziewczę odw ieziono do szp i­
tala, gdzie  stw ierdzono, że dostała ona ro z ­
stroju nerwowego.

M arcew icz zasiadł w czo ra j na ław ie oskai 
żonych w  Sądzie O kresow ym . W  charakter/e 
świadka oskarżenia zeznawała J., przykryta 
zalotnym  ró żow ym  szalem i jaśn iejąca czer­
wonym  noskiem . Zeznawała z oburzeniem, 
charakterystyczną gw arą m ejszagolską.

Sąd skazał M arcew icza na 1 rok  w ięzienia, 
^ a po zastosowaniu am nestji na 6 m iesięcy.

Wlod.

m m  M i i
Obelga.

—  O co skarżycie R o ję  P , sw o ją  żonę 
byłą?

—  O  rozs iew an ie  fa is zyw e j i k łam liw e j 
obelgi.

—  Czem że wam  ubliżyła wasza da w na m ał­
żonka?

[—  Pow ied zia ła  straszną rzecz. Pow iadzia ła , 
że jestem  katolik...

—  I tak was to bardzo d o tk rę ło ?
—  Żeby ,pow iedzia ła  tytko, że jes iem  katu 

fik . Ona pow ied zia ła  jeszcze, że jestem  m isjo  
narz.

—  Rozum iem  wasz ból. Takiem u człow ie ­
kow i jak  w y  pow iedzieć że jest kato lik  i m 
Sjonarz lo  napraw dę rzecz straszna. M oże w y ­
jaśnicie b liże j okoliczności .

—  Natychm iast W ysok iego  Sądu’
Jej ojczulek przy pom ocy córeczsi oszukał 

m n ie jako  ikaawk-ra. Z tysiąca d o la rów  p o ­
sagu przed ślubem zrob ił 200 dola rów  po 
ślubie, a z 22 lat przed siubem juz ona sama 
zrob iła  38 lat po ślubie.

By«r. tak,
L idziank i są srawne z urody i zam ożności. 

Są rom ansowe i m arzycielskie. W  L id zie  m ie­
szkała R oja  P., która „m im o  zbyt w ie lk iego 
cielska była  bardzo marzycielska*'. W ym a 
rzyła  sobie m ężczyznę. M ężczyznę na męża.

M ąż nie pow in ien  niczem  się w ybijać 
wśród otoczenia. Pow in ien  być człow iek iem  
m ożliw ie  tępym  i ograniczonym . Pow in ien  jed 
nak m ieć jakieś uczciwe stanowisko społeczne.

T o  też, k iedy na horyzoncie L id y  po jaw ił 
się p rzyby ły  tam św ieżo z Grudziądza m łody 
kaw aler z zaw-odu drukarz R o ja  P. zrozum ia­
ła, że to  coś dla n iej.

0  swatów  n ie  b y ło  trudno. „M ło d z i 1 zetknę 
li się z sobą i doszli do wniosku, że aby nie 
żyć zbyt m am ie  w arto  im uruchom ić drukar 
nie

P o  b liższem  poznaniu ośw iadczono kaw a­
lerow i że panna ma 22 lata oraz posag, k tóry 
wynosi 1000 dolarów  i pierw szorzędną wy 
prawę. A  L iedy ojciec panny m łodej po łożc ł 
n i  stół go tów ką 200 d o la rów  i 800 wekslam i—  
ślub odb y ł się natychm iast. ł

M łoda para udała się w  podróż pośiuDiią 
d\* W arszaw y

W  W arszaw ie w  hotelu przypadkow o 
wpadł w ręce m łodem u m ałżonkow i d u v td  
osonisty swej kochanej żoneczki i z przara 
żeniem  stw ierdził, że jego  m aterja ln b  nic 
zależna i posażna panna ma lat 38, a nie jak  
p rzcu  siubem  tw ierdziła  22

Być „nab itym  w butelkę" o całe l-l lat. 
10  nie drobiazg. N erw y  m ło d e g j m ałżonka 
doznały t-o  ataku.

P o  uspokojeniu nerw ów  n apąp il n ew y  
cios. O tóż stało się, że weksli it-orc dostał 
w  posagu nie m ożna nigdzie zdyskont awać 
że nie posiadają żadnej w artość' N erwy m ło­
dego m ałżonka doznały drugiego ataku.

Natychm iast opuścił żonę i pc.jcstitt do 
Grudiządza. Pr. pow tórnem  uspokojen iu  ner 
w ów  rzyjechała do n .ego żona z ajczul! iena 
i po aługich pertraktacjach m łod maki'inek 
zgodi ił się przyjechać do W iln a  i c/.ekać na 
gotów kę. Zastrzegł się, że bez gotów k i n a j­
w yże j 2 tyg. b ęa zie  c iągnął ciężar p o ż y c a  
małżeńskiego. Matżonkow-ie w-ynajcli pukój 
um eblowany i czekali na tydzień M uiął ty- 
d ‘ eń. Przyszed ł ojciec. N ie  przyszedł, wpadł. 
W b i igi, w targnął z w ie lk im  krzykiem , że nie 
ma pien iędzy dla sw ej córki, że jeże li ta chi 
pien .ędzy to niech zarobi, niech idzie do służ­
by  jak o  służąca i-niech zarobi te 800 dola rów !

P o  w yjśc iu  o jca  małżoneic dosta ł trzec ie ­
go  ataku.

A  k iedy ten atak się uspokoił, znajrzaf 
do kosza gdzie m iała się zna jdow ać rzekom a 
p ierw szorzędn a w ypraw a żoneczki : z p rzyk ­
rością stw ierdził, że  R o ja  P  pos iada k ijka 
starych sukien i trochę szmat, skrzynkę pud 
ru, pornadkę do ust i n ic  w ię c e jł

Zrozum iał wdedy że padł o fia rą  oszustwa 
i kłam stwa. Dostał czwartego ataku. Rzucił 
w  twarz żonie resztę dolarów , zapakow ał wa- 
Jizki, opuścił żonę i przeprow adził rozwod.

Skończyła się fatalna bistorja, a k iedy m i­
nąć len czw a rty  ataik, na zim no z w*yracho 
waniiem i z łoś liw ie  osk arży ł żonę -za k łam  
, iwe i fa łszyw e obelgi, że  nazw ała  go kato ­
lik iem  i m isjonarzem .

Spraw ę przekazał do prokuratora. Ost. 
 o () o------

1 Sknrznla.kryętianla JWfktorJa
Skocznia —  to  na Antokolu, o k tórą nar- 

n e rze  w a lc z y li z M agistratem . W51 to rja  zas 
byw a w  „L/utn i ma swego Dem bowskiego, 
kiOry nazyw a się wdedy „ je j  huzar". D la łych  
dwóch  (Jeden STuka drugiego ‘), k tó rzy  do 
tąd nie Wiedzą, co to jest krystjan ja, in form a­
cja : k rystjan ja to taka sztuka na nartach, żeby 
■ecqc z  góry, tak -sobie podskoczyć i przyłup- 
nąć, by ju ż da le j m e jechać —  Zrozumiane, 
n ieprawdaż?...

W iik torją  skoczn i b y ło  że  na zawodach 
z „zakop iańcairu " nie za*wiodla publiczność 
Z mino, śnieg sypał, M arusarza n ie  było , zato 
N iecieckich  aż dw óch , a publika wanta, żeby 
konieczn ie zobaczyć jak  D aw idek  z Lork ieiu  
niczem  D aw id  z G ołjatem  w oju je. I tu b y ło  
trochę zawodu na tych zawodach: co  k tóry 
skoczy, to mniej... Jeden nartę złamał, drugi 
w zu eeia ł n a  dw óch  a w y ląd ow a ł na jednej... 
o t i cała em ocja. Co pew ien czas b ito braw a—  
w iadom o, ręce marzną, rosgrzać trzeba...

Sprytn iejsi p rzy jecha li na nartach. Gdy 
zm arzli, pop isyw ali się swą sztuką: najechać 
na spieszonegu i speszonego podskoczyć, 
przytupnąć i d a ie j n ie jeenuć- Punkt honoru 
leży  w  tern żeby przytupnąć speszonemu tuż 
p rzed  nosem, a ścisłej na nosku buta —  roz 
powszechnione i ulubio.ie m iejsce pobytu t. 
zw ,,faw orytnych ‘ * odcissow . W ie le  radości 
b y ło  z tego powodu. W iad o m o  —  hum or 
krzepi, krystjanm  lep ie j I

N iew iadom o, czy dla pokrzepien.a, czy dla 
w-iktioirji w śród  serc narciarsk ich  p rzyb y ły  
panie. Postrojone w  pomarańczowe, czerw o­
n e  .zielone, cytrynow e w ia trów ki. Ten  strój 
p rzy ję ły  kob iety, by nie m ów iono już, że sa 
w iatrem  podszyte. Z iesztą dobrze z tem i do 
tw arzy i do narciarzy. K rąży ły  w ięc tłumnie 
strojne i piękne, zb ierając trium fy n ie m n ie j­
sze n iż na sali bailowej.

— t W iesz, Ku lczycka tu jest, wirrzaałem 
prze chw ilą — • m ow i m i kolega.

—  N ie m oże być l P rzecie  chora.
—  No, chorał W łaśn ie d iałego. K rystjan ja  

k rzepi!
—  Aha!
W ieczorem  siedząc u Rudnickiego przeczy­

tałem  raz jeszcze w  gazecie: —  „W o b e c  nagłej 
choroby Janiny Ku lczyck ie j w operetce. „W ik -  
torja  i je j huzar" wystąpi E lna Gistedt..."

Ach. w ięc Gistedt przyjecha ła  na „W ik to - 
r ję “ ! A to świetnie. A  co z Kulczycką? —  
Krystjan ja?... N o  doskonale!

1 ja  też kończę ten anem iczny feljeton 
krysitjanją i  dalej n ie jadę. Anemon.

-v "i ,.p' w.y-Vv/

VIII marsz SiMelóreK — Felweder.
Organizowany jak corocznie w dn. 

19 marca b. r V III Marsz Sulejówek—  
Belweder dostępny jest dla wojska 
KOP-u, Policji, Straży Granicznej. Zw. 
Strzeleckiego, Organizacyj P W. ' Sto 
warzyszeń W. F.

Kierownictwo marszu przydzieli

kwatery tylko w  dniu 18 na 19 marca 
i wyżywienie w  postaci kolacj' w dn. 
18 marca oraz śniadania i obiadu *v 
dniu 19 marca dla drużyn Zw .Strze­
leckiego i Organizacyi P. W  i W . F» 
za wyjątkiem m st. Warszawy.
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K R O N I K A

Dii i :  Popielcc Alb ina  

Jutro* He l eny

W ic b o d  słońca —  e. 6 m. 23 

Zachód . g 5 rn 13

Spostrzeżenia adu metaorologji U.S.B 
w Wilnie z dnia 28 P 1983 roku.
C-anienie średnie w m il im ef-ch : 774 
Temperatura średn a —  81 C

Qa< wy isr*  —  3° C.
Rainuizi —  151 C

Ooad  —
Wiatr  południ owo -wschodnia  
Teadenc j a : b e z  zmian.
O w i f i :  dość pogodnie.

—• Przi widywany przebieg pogody w dn 
diLJejszym 1 marca w/g I*. I. M -a. Po ran ­
nych  m głach i chm urnym  stanie n ;eba, m ie j 
scam i z prze lo tnem i opadam i śnieżnem i, v; 
ciągu dnia dość pogodn ie. Nocą silny, w 
dzień  um iarkow an y m róz. Słabe w ia try  
wschodnie.

OSOBISTA
— • W yjazd  J. E. Rlsttjpa Michalkiewicza.

J. E. B iskup M ichalk iew icz z powodu niez- 
d row ia  w y jech a ł na w ypoczynek.

—  Urlop dyr. Lasów  Państwowych. D y­
rektor Lasów  Państwowy ch p. E dw ard  Sw:* 
m ioth  w dlniu 27 lu tego  r. b. udał się na pa- 
ru tygodn iow y urlop w ypoczyn kow y.

MIEJSKA.
—- Regulacja W ilji. D ow iadu jem y się, iż t 

z wiosną r. b. na terenie rzek i W il j i  przep  
Towajdzona zostanie gruntowna regu lacja  ko* 
Tyta rzek i.

R egu lac ja  zostanie p rzeprow adzona im 
przestrzen i 55 kilm.

—  W pływ  podatków miejskich wciąż nie 
dopisuje. Pod ług p row izo ryczn ie  dokonanych 
ob liczeń  w  ciągu lutego do kas m iejskich 
wpłynęło  oko ło  50 p roc. nodatków  komunał 
nych  p relim inow anych  w  tym  m iesiącu do 
płacenia.

Jak w idzim y więc, słabe w p ływ y  podatku 
we są nadal n a jw iększą  bolączką naszego 
magistratu.

SPRAWY PRASOWE
—i Konfiskata Dziennika W ileńskiego".

Zarządzen iem  w ładz adm in istracyjnych  skon 
fisk ow an y  został w czo ra jszy  nakład .Dzień 
nika W ileń sk iego ". Kon fiskata nastąpiła na 
Skutek um ieszczen ia n iezgodnej z pra.wdą 
w iadom ości.

SPRAWY SZKOLNE
—  Dziś szkoły nieczynne. W  zw iązku z 

p rzyp ad a jącym  na dzień d izs ie js zy  „P o p ie l­
cem  za jęcia  w  szkołach  średnich i pow sze ih  
nych n ie  odbędą się M łodzież szkolna nato­
m iast weźm ie udział w  irabożeństwach koś­
cielnych.

GOSPODARCZA
—  Slaby eksport grzybów. W  zw .ązkn 

z n ieu rodzajem  grzyb ów  w  ub rok  i — na 
grzyb y  w ileńsk ie otrzym ano z zagranicy rtmfi 
.stwo zapotrzebow ań. F irm y  w ileńsk ie o trz j 
m a ły  zapotrzebow an ia  ma grzyby  i  firm  
am erykańskich. Mimo* tych znacznych za p o ­
trzebow ać oraz w ysok ich  cen, z WHeń.szrzyz 
ny nysłano o 35 proc. g rzyb ów  m niej niż w 
roku 1931.

O gółem  z W iileiiszrzyzm y w yeksportow ano 
ok o ło  3 tonn g rzyb ów  suszonych.

—  Podpisanie um ow y zbiorowej w  piekar 
ntetwie. Dziś w  dniu 1 marca w  lokalu tu 
pektoratu  P racy  ma się odbyć wspólna kou 
feren cja  p rzedstaw ic ieli p racodaw ców  i ro b o l 
n ików  p iekarsk ich  Ż yd ów  Na kon feren c ji tej 
m a być podpisana um ow a zb io row a  regu lu ją  
ca warunki pracy i p łacy  na w zó r ju ż podp l 
sa.nej um ow y w  tym  zaw odzie  przez p raco­
daw ców  i  rob o tn ik ów  chrześcijan

1* WOJSKOWA
—  Kto jest zwolniony od stawiennictwa 

l>rzed Komisją Poborową. W ładze  w o jskow e 
w raz z ad in in istracyjnem i rozc iągnę ły  waż 
ność zarządzen ia  dotyczącego, zw o lh ien ia  oti 
s taw ienn ictw a przed  kom isja poborow ą och ot 
ników* in w a lidów  w o jen nych  rów n ież na sze­
regow ych  i p od o fice rów  ro czn ik ów  starszych, 
k tó rzy  w stąpili do w o jska  polsk iego  w  latach 
1919-20 bez uprzedn iego przeglądu  orzed  ko- 
m osją poborow ą D o tyczy  to szeregow ych  ; 
p od o fice rów , k tó rzy  następnie zostali zw o l­
n ien i z szeregów  z kat. C I, C 2, D (obecnie 
C, D, EJ n ie  z p rzyczyn  in w a lid ztw a  wojen 
li ego

U  Z E  Z W I Ą Z K Ó W  I  S T Ó W '.

—  Z Kluba Sportowego ,.Rnóiluy W o j  
s k e w e j"  Staraniem  K. f?. R. W . w  W iln ie  za ­
stały zorgan izow ane -następujące sekcje ;

1) Sekcja konnej ja zd y  2) G im nastyki

S zw edzk iej. 3) G im nastyki p lastycznej. 4) Nar 
c iarska dla pań j dzieci. 5) Strzelecka. 6) 
Łyżw iarska.

Zapisy do sek cy j pow yższych  p rzy jm u je  
Sekretarjat K. S. R. W . ('M ickiew icza 13) we 
środy cud godz. 5— 7 p. p.

— • Akademja z okazji 125 lecla urodzili 
Symona Konarskiego. Zarząd Oddziału Zcze 
szenia M łodzieży  R zem ieś ln iczej i P rzem ys­
łow ej im. Szym ona Konarsk iego, nćniejszem 
poda je  do w iadom ości człon ków  -i sym paty 
ków , ,iż z okazji 125-lecia urodzin  .Szymona 
Konarsk iego —  o rgan izu je  uroczystą akadem 
ją  o  urozm aiconym  program ie.

Akadem ja  odbędzie  się w dniu 1 m arca 
br. o godz. 19 w lokalu  św ietlicy  (u & a  Ja­
giellońska 8— 23). W,stęp wolny.

—  Zarząd Centralny Zrzeszenia Miodzie 
ży Hezmleślniezej i Przemysłowej woj. w 
leńskiego, n in iejszem  p od a je  ‘do w iadom ości 
cżłon.ków, iż  w* dniu 3 m arca br. o godz. 9 
m. 30 rano *na dziedzińca  Pałacu Repreze.nta 
by jn ego  (ulica U n iw ersytecka ) odbędzie  się 
raport -i odprawa D drużyny P. W . Z. M. R.
P., k tó ra  wyrusza do Belwederu, celem  zło 
że r ia  hołdu od rzem iosła i m łodz ieży  rze 
m ieśłn iczej i p rzem ys łow ej Budowniczem u 
Państwa Polsk iego  Najw-iększemu Wispółczes 
nemu Synow i Z iem i W ileń sk ie j M arszałkow i 
Józe fow i "Piłsudskiemu.

Z E B R a N IA  i  O D C Z Y T Y .
— t Prcf. Dr. Wincenty Lutosławski przy­

byw a znów  do W iln a  i w n iedzie lę  dnia 5 
marca br. o godz. 10 rano w  sali w yk ład o ­
w e j 5 Uniwersytetu (w ejście  tak, jak  do auli 
kolum now ej) m ów ić  b ędzie  o  poglądach na 
świat uzupełn iając kurs, odbyty w  dniach 
6 -8 styczn ia nr. i odpow iada jąc  na pyta­
nia ołuchaczy, a o godz. 18 tegoż dnia w  Sali 
Śniadeckich w ygłosi odczyt p. t. „Tajemnica  
powszechnego dobrobytu.

W stęp  do s aa i 5 na poranne u zu p ełn ien e  
kursu styczniowego, bezpłatny.

W/stęp na popołudn iow y odczv,t w  sal; 
Śniadeckich 80 gr., akadem ick i 40 gr

—■ KEMBS —  największa elektrownia u*o 
dna w Europie. O dczyt pod pow yższym  tvtu 
tern w ygłosi ir.ż. \Ył. Jaeew icz w e  czw artek  
(lilia  2 marca br. o godz. 20 w  Stow. Techn. 
Pod. w- W iln ie  W ileń ska  33.

H yd roelek trow n ia  Kembs (F ran cja ), któ 
ra została w ybudowana w 1930- -32 r. jest je  
dną z n a jw iększych  budow li świata. R o z ­
mach budow y i je j  p iękno zw-róciły na sio 
bie uwagę p rasy wszystkich  k ra jów .

W stęp  wolny.

—  Odczyt w Ognisku Roiejnwcm, Stara­
niem Zarządu Ogniska K. P. W . W iln o  w 
d-niu 1 marca rb. w  sali Ogniska K o le jo w eg r  
P rzysposob ien ia  W o jsk ow ego  w  W iln ie  p rzy  
u-I.cj- K o le jow e j Nr. 19 zostanie w ygłoszony 
-odczyt przez p. d-ra WJ Oszywę-Yia temat-

K rusińsk i" K apew iaey  wraz ze znajom ym - 
i rodzinami-, m łodzież szkolna stawcie »ię  jak  
n a jliczn ie j.

W stęp  bezp łatny dla wszystkich. Początek  
punktualnie o godzin ie  19.

—- Resursa Rzemieślnicza w Wilnie nrniej 
szein zaw iadam ia, iż odczy t p. t. „P rasa, a 
rzem ios ło ", k tóry  m ia ł być w ygłoszony w 
dniu 1 m arca br., z pow odu święta- k ioścel 
nego p rzypada jącego  w  tym  dniu (środa P o ­
p ielcow a) przesun ięty został na dzień  3 mar 
ca br

ZYCIE LITEW SKIE
—  Ukazanie się pisma pleczkajtisowców.

25 lutego ukazał się w  W liłn ie I numer, w y ­
dawanego przez P leczk a jiisa  i jego  s-tronn; 
k ów  pisma „M usu Balsas". P ism o jest sza- 
p irografowam e, p&.dpisujfc je em igrant A lb in  
Zemaitis. (WHlb-i).

WYSTAWY.
*— Wystarta -Malarzy Samouków.

Zapow iedziana ciekaw a w ystaw a obrazów  : 
rzeźb  Samouków1 z W iln a  i W i-leńszczyzny 
(W ie lk a  24) w yw oła ła  ogrom ne zainteresowa 
nie wśród w ie lb ic ie l1 sztuki

O dpow iedn i p oz iom  artystyczny ,i różn o­
rodność dotychczas nadesłanych prac zupeł­
n ie jeszcze n ieznanych  W iln u  Mai. Sam ou­
ków , da je  gw arancję  iż wystawa ta ns ągn:“ 
sw ó j cel.

W  czasie trwania w ystaw y .przew iduje się:
1) U dzielan ie nagród  n a jzdo ln ie jszym  Sa 

mouko-m według-oceny specja lnej k om is ji 4 r 
ty.stycz.nej-, sk ładające j się z art. mai. w ileń  
sk:ch.

2) Referat art. ma,l. o w ystaw ionych  p ra­
cach.

3) G łosowanie zw ied za jących  wediług i:.n 
zdania o  wartości obrazów .

4) Bezpłatna lo terja  z 5 w yróżn ionych  
p rac dla zw iedza jących  według Nr.N r. b ile 
tów  w e jściow ych .

O statn i tenn in  p rzy ję c ia  prac dnia 2-go 
m arca r. b

D yrekc ja  w ystaw y czynna od 5 do 8 w.

RÓŻNE.
—  Eksport rękawiczek wileńskich zagra 

nicę. Eksport rąkaw iczek  w ileńskich dn

państw  ba ićyck ..h  i Rumumji w  osita-tnim 
(kwartale 1932 r. -znacznie się ożyw ił. W y ­
w iez ion o  do tych państw  w iększą partję  ię -  
kaw iczek  w ileńsk ich

Prow ad zon e  p ertrak tac je  z ininemi pań- 
stwamii w  s,praw.e zaw arcia umów na ręka 
w iczk i nie d op row adz iły  do konkretnych  w y ­
n ik ó w  z  pow odu wysok ich  ceł.

Petrak tacje  w zn ow ione zostaną w  okre 
sie w iosennym .

—  Urzędowanie w  dniu Popielca. Z racji 
P op ie lca  u rzędow an ie dzi-ś odbyw ać  się be 
dzie na dw ie zm iany. O kienka jednak  i ka­
sy m ające stycz.nośó z publicznością będą 
czynne n orm aln ie  bez żadnych zmian.

- Kolizje z przepisami administracyjne- 
mi. Poszczególne k om isarja ty  P. P. w ciągu 
m iesiąca ubiegłego sporządziły  ogółem  2065 
p ro tokó łów  karnych za rozm aitego  rod za ju  
koLizje z p rzepisam i admmistracyjinetmi N a j 
'w ięcej w ykroczeń  zanocowano za opistwo' i 
zakłócen ie porządku publicznego-.

?r!fi REWJA
Sala Miejska

ul. Ostrobram*k« 5

DzIS prenijera I
Naj*kta»lniej*zy film świata!

Poemat bohaterstwa i w ie l­

kiej miłości p. t.

W  rolach głównych niezapomniani boh
teray „Łodzi podwodnej" i ^Sterowca* JacK U Ir i RsH  i Grav@s.

Poc3»(elc i c i m ó w  o zod  i 5— 7— 9 w  sobotę i niedzielę o godz. 3 ej

Dźwiękowe Kino

CASfNO
Wielka 47, lei. 1541

V  N  G  A  G  ?

N A D  P R O G R A M :  Urozmaicone dodatki dźwiękowe. —  S e a n s e  o godz 4, 6. 8 i 10-15

Nz. p ie rw s z y  se an s  c e n y  zn iżo n e . N a s tę p n y  p ro g ra m : E s k a d r a  S t i a k c f k Ó w

Dziś uroczysta premjera!
N ie z w y k łe  p rz yg o d y  w  d ż u n g ­
la ch  atry k ań sk ich , w allca  ludzi 
z d ra p ie ż n e m i zw ie rzę ta rń .

T E A T R  I M U Z Y K A  P A N
—  Teatr na Pohulance. Publiczność do ­

maga się „Pocałunku przed lustrem". Wlobcr. 
liczinych życzeń  publiczności, aby jeszcze  raz 
Tea tr ca Pohu lance dał św ietną sztukę „ P o ­
całunek przed  lustrem " —  D yrekcja  Teatru 
W,letk iego ,p-zychyiliła się do prośby publ-cz 
no.śti i dziś środa 1 m arca o godz. 8-ej w. 
w Tea trze  na Pohulance zostanie odegrana 
n ieodw oła ln ie p-o raz ostatni ,pelna n ap ięć5 a 
sztuka „Pocałunek przed  lustrem " po cenach 
propagandow ych.

2 m arca p rzep iękny poem at Sch illera 
„D on  C arlos" k tó ry  na .prem jcrze spotka! * >  
z en tu z j  a s,ty c.z n e-m p rzy jęc iem  tłum nie ze­
branej publiczności.

\V] piątek 3 m arca -z pow odu genera lnej 
p rób y  „D z iew czą t w m undurkach" •—- teatr 
n ieczynny.

W  sonotę „Dziewczęta w  mundurkach"
Sobota 4 m arca o godz. 8-ej w. p rem jera  re­
w e lacy jn e j sztuki „D ziew czę ta  w  mundur 
kach " w św ietnej reżMserji D-ra Ronard-B-i 
jańskiiego - nie-zwykle pom ysłow ej opraw ie 
sce-nśc-zej M akojn ika.

„Kuzynka z Moskwy" odegrana^azosti 
nic dzi-ś 1 m a n a  przez S-ały T ea tr  O b ja zd o ­
w y  -T ea trów  M iejskich  ZASP. w  W iln ie  w  
Bielsku Podlaskim .

—  Dzieci —  pamiętajcie: —  w sobot-;
4 marca o godz. 4 c j pp. w Tea trze  na P o ­
hulance prześliczna  bajka „ W  szponach cza­
row n icy  .

—  Ur, czysta akademja ku czci ś. p. Ks. 
Biskupa Bandurskiego. W  n iedzie lę  5 m an  a 
o godz. l ?j w  poi. w Tea trze-na Pohulance 
-odbędzie się uroczysta akadem ja ku czc.i 
św ietlanej postaci ś ,p ks. BMskupa Bandur­
skiego.

—  Teatr muzyczny „Lutnia". Występy  
EIny Gistcdt. „W iktor ja” na przedstawieniu 
prcpagandowcm. Dziś ukażć się na p rzed ­
staw ieniu ipir o p ag a-n do w en i świetna oiperetka- 
Abraham a „W ik to r ja  ,i je j huzar" z E. Gi- 
s-tedt n iezrów naną od tw róczyn ią  ro li g łów n ej 
Ceny propagandow e.

—  Jutrzejsza premjera. Jutro w chodzi na 
repertuar ostatnia nowość,, w yborna kom cdja 
m uzyczna Slioltza „P ep p in a ", która odm o- ’ 
sla w ie lk i sukces artystyczny ,na sceaiac-h za 
g.ra,u:cznych ii w  W arszaw ie . Wi ro li g lów i.e j 
wystąp i znakom ita artystka E lna Gistedł. Po  
zatem  udzia ł b iorą : Hailmirska, H a jdam i,- 
w-icr, D em bowski, Szczaw iński) W yrw icz -  
W iichrow skl ; inn i. W  akcie 2-gini rew-ja fu ­
ter. N aw e efektow ne dekoracje według p ro ­
jek tów  J. H aw ryłk iew icza . O pracow an ie -( 
żyserskie K. W yrw icz-W acbrowskieg.oi

-— „Krysia leśniczanka" na przedstawić 
uiu popciłudniowcm w  „Lutni". W  najb l.ż- 
szą n iedzie lę  ukaże się ina przedstawię,n 'i, 
p - oołuclr.iowem m elodyjna opertka Jarno 
StKrysia Ieśniczanika z E. Gistcdt w- ro i: ty 
łu iow e j. Ceny m iejsc -zniżone. WS-dowisko W> 
poleca się w ie lce m łodzieży szkolnej.

G'EŁDA ^VAPSZAW5KA.
D E W IZ Y : Londyn  30,56 —  30,58 —  30,72 

—  30,42. N ow y  York  kabel 8,90 —  892 —  
8,88. Paryż 35,12 —  35,21, 35,03. .Szw-ajcarju 
173,80 —  174,23 —  173,37. Berlin  w  obrotach 
prywatnych  212,95.

AK CJE : Bank Polsk i 76,Qjl —  76,25. Sta­
rachow ice 9,60. Tendencja n iejednolita.

D olar w  obrotach prywatnych 8,9175. Ru­
bel złoty 4 775.

GIEŁD A  ZBOŻOM'O  —  T O W A R O W A  
I LN IARSKA  W  WULNIE.

Notow ania z dnia 27 lutego r. b.

Ce:ny za towar średniej hand low ej jakośęi, pa­
rytet W ilno  w złotych  za 1 q. (100 kg.).

Ż y to  zbierane 657— 669 g.l., 22,00 — - 22,35. 
Pszenica zbierana 688 g.l., 33,50 —  34,00. O- 

w ies zb ierany 15.00. M ąka pszenna 0000 A. luk­
susowa 58,00 —  59,00. M ąka żytnia do 55 
proc. 35,00, do 65 proc. 30,00, razow a 25*00. 
Kasza gryczana l/ l b iała 44,00. Kasza perło 
w a pemcak nr, 2, 27,10. Kasza perłow a nr. 3, 
35,00. ‘

Len  trzepany, bazis I skala 216,5 za 1.000 
Lg. W ołożyń sk i —  1.212,40, Druja 1,039,20. 
franco stacja załadowania.

Tel. 5-28

OzISI
Chluba Icinematogr., bożyszcze  
kobiet, niezapomn. .Poganin* R A M O N  N G V A R R O
w  n a i n o w s z y m  m o ­
n u m e n t a l n y m  f i l m i e  
e g z o t y c z n y m  p t SYN IKDYJ

N A D  DR O G R A M :  Urozmaicone dodatki dźwiękowe.
Z  powodu wysokiej wartości artyst. upra-za się o przybycie

W ie lka  epopea m iłosna* przewyższająca „Pogan i­
na' oszałamiającym przepychem wschodu, nad wy­
raz poryw, gra i orjentaluemi tęsknemi pieśniami.

Seanse o godz. 4, 6, 8 i 10.15, w 
na początek seansu. Bilety hon. i

święta od 2-ei 
fcezpł nieważne

Dźwięk. Kino-Teatr

H E L I O S
Wileńska 38, teł. 9-26

DZIŚ. Filrn, któ ry 
zachwycił i oczaro­
w a ł cały świat! SKS J A N  K I E P U R A  :.5£

Wielb i lf le  piękne, muzyki, -wielbiciele dobrego filmu znaidę p, łne zadowolenie, oglą-  
. dajac fenomenalnego polskiego CctfUSO. N A D  PROGR/.N-i: A k t l  ć Ija dŹwięKO WC  

N a  wszystkie seanse balkon 49 g r .  Parter na l-szy seans 80 g r . .  na pozost. on sfi nr , P erątek o 4. 6, 8 i 10 15
PIESN NOCY

, Dźw ięk. K ino-Teatr

Iw id tow śa
Mickiewicza 9

DZ1Ś1 Największy  

przebój świata p.t Sewilfd, miasto m ttrsti
r a m j n  n o v a r r o .podziw i zachwyt. W  roiach głównych:  

niezrównany ulubieniec publiczności

w -g g ł - pow. Zew ciała
Przecudne arcydzieło  

dźwiękowe, wywołu jące
urocza Dorothy Jordan 
i Renee Adoree.

2-go MARCA 1933 ROKU

NAST/t PI 0TW AP.CIE S K L E P U
SUKIENN0-BŁAWATNE60

przy ul. WIELKIEJ Nr. 47 (vis-A-vis kośc. Sw. Kazimierza)
S K L E P  B O G A T O  Z A O P A T R Z O N Y  
WE WSZYSTKIE NOWOŚCI SEZONU WIOSENNEGO 

C E N Y  N I S K I E  - ..........  1 - = W Y B Ó R  D U Ż Y

Dr. W®91s*m
Choroby  skórne, 

weuerrezne. 
i moczop ł c i owe

WfleHska7, tel. 1C-67
o d  g odz ,  9— 1 i 4— 8

A k u L xe rK a

M. GORDON Ak). N lą ra lb ck a  2 6 .

TANIA SPRZED \Ż RESZTEK
jedwab u, wełny, materjdły damskie i męskie

na ubrfttiifó- i palta.
Takich tanich cen jeszcze nie było! Takich tanich cen jeszcze nie było?

Obwieszczenie.
N »  podstawie rozporządzenia Rady Min. z dnia 

25.V I 32. o postępowaniu egzekucyjnem Władz Skar­
bowych, (Dz. U. R. P. z dn. 22.V II ,32. Nr. 62, poz. 580, 
rozdz. 11. § 84), 2 Urząd Skarbowy w Wilnie zaw ia­
damia, i i  w  dn. *2 marca 1933 r. o godz, 10-ej rano 
w 2-ej sali licytacyjnej, przy ul. Niemieckiej 22, od ­
będzie się licytacja ruchomości, najętych na zaspoko­
jenie należności Skarbu Państwa i Magistratu m. W i l ­
na, a mianowicie:
* a) w  1-ym terminie— od ceny szacunkowej: biur­

ka, kanapy, fotele, fotel fryzjerski, krzesła, kredense, 
lustra, trema, zegary ścienne, szafkowe i kieszonko­
wy, szafy do ubrań, bieliźniarki, samowary oraz for­
tepian— na ogólną sumę zł. 1.928.

b )  w 2-gim terminie —  od ceny zaofiarowanej; 
kredensy, szafy do ubrań, lustra, stoły, stoliki, skóra 
podeszwowa, pończochy, skarpetki i t. p.

Kierownik 2 Urzędu Skarb.
204/VI Wacław Rytel

Pracownia OBUWIA 
M. 0RŻEW IŃSKI

Bonifraterska 6
PR ZYJM U JE  OtsS lA L U N K I  i REPERACJE

oraz reperacje kalo,zy i śniegowców.

II
WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK

„BIBLIOTEKA NOWOŚCI
wł. G. Lewin, Śwlęciany W ileńskie

Nowości powieść, i naukowe. Abonoment 1 zł. 
Zamitjscow. daje się za tę samą opłatę 2-3 ks. 
Urzędn icy państwowi i prywatni bez kaucji.

13 mm
przyjmuje od 9 do 7 wiecz.  
ulica Kasztanowa 7, m 5“ 

W. Z. P. Nr. 69

Nfiesikanie
z 4 po Ko i z w y g c c L

odremontowane,
wejście fro n to w e , 

od zaraz do w y n a ję ­
c ia  p rz y  u lic y  T a ta r ­
sk ie j 20. D o w ie d z  ee  
się  ta m ie  u w ła ś c ic .

Poszukuję pracy 
m m z y M s t k l

wzg lędn i e  kasjerki,  
kaucję mog ę  z ł o ż y ć  

O fer t y  proszę  k i e r ować  
do Adm.  , Kube ra  W ił.*

TLE K C J E
i k or epet yc j e  to wszyst*'1 
kich p r zedmio tów yc z a ­
kresie ośmiu klas gimnaz.  
Specjalność:  polski ,  f i z y ­
ka, matematyka.  W y m a g a ­
nia skromne Łaskawe  
zg łoszeni a do Administr, .

.Kur j era  W i l eński e go"  
pod ,b.  naucz, gimnaz.*

T o w .  Ekspłoat .  Browaru

Jl. „E. Lipski"
tel.  16* !9 poeca  piwa 
pflzneńsklc I marcowe
Obciąg  browaru.  Własne  
automaty —  Wie lka  38 

i Mick i ew ic za  9.

P o g o to w ie
puńcżosznicse

sprzed&z i rep e rac je , 
p o ń cz o ch  i t r y k o ta ż y

ul. W ileń ska 30

inttus liin
d z w o n k i  s y g n a l iz a c y j ­
ne ,  ustawienie a p a r a t ó w
r a d jo w y c h  I t s ln fo n ó w
wykonywa kobceajońowa-  

ny elektromonter

ST. PIÓREW IC2
u,. O da r i ia  N r .  9 m . 41.

5T. A. WOTOWSKI. 20

ZŁO TO W ŁO SY  SF IH K S.
Powieść współczesna.

-Szedł tak Turski, kędy oczy po­
niosą, nic kieruj'ąc się w stronę domu. 
C. uf, że w domu nie zaśnie u męczyć 
się będzie gorzej w czderech ścianach. 
),dzie każdy drobiazg przypominał 
mu Kirę. Szedł —  nie zważając na sie­
kący deszcz i rut chłodny wiatr, przej­
mujący prawie do kości. Mijał nie 
licznych przechodniów i nie zwracał 
uwaigi na zaczepki umalowanych k t- 
biet, tu i ówdzie wystawa jących w b r . 
mach.

Dopiero, gdy po długiej wędrówce, 
przystanął zmęczony, obejrzał się 
dokoła. Sam nie wiedząc jak. zabrnął 
na Nowe Miasto.

Ponuro wychylaK sie w mroku 
małe. wąskie kamieniczki, w mdłeru 
świetle latarni. Bez Końca biegły, 
rzekłbyś, kręte ulice, tonące prawie 
całkowicie w ciemnościach. W  za 
marłych oknach nie błyskało świa­
tełko i wydawało się o tej porze, że 
to jakaś upiorna niesamowita dziel 
nica, w której rie znajdziesz żYwcego 
ducha.

Tunski przystanął i spojrzał n i 
zegarek. Było po drugiej. Gdzie iść‘- 
Czy zawrocie, czy dalej brnąć przi-d 
siebie, bez celu.

Nie wiadomo na co zdec5 dowałt v

się, bynajmniej nie Uspokojony do- 
tycticzasową wędrówrką, gdyby wtem 
dziwmy jakiś odgłos nie zwrócił jego 
uw agi.

Wvda-ło mu się, że zdała ktos ję
czy.

—  Kjto tu? —  zapytał głośno.
Nie otrzymał odpowiedzi. Ale z

wnęki jednej z bram tonących w- 
ciemnościach znów dobiegł go ten 
sam, dziwmy głos.

—  Kto tu? —  powtórzył, zbliżają'1 
sit; w tt m kierunku.

W pierwszej chwili nic nie do jrzał. 
Ale, gdy się zbliżył, zobaczył na ziemi 
jakąś nieruchomą postać.

—  Co się panu stało? —  zapytał 
pochylając się nad leżącym.

Z  ust tamtego wydobył się nie 
zrozumiały początkowo bełkot. Byl 
to mały, chudy staruszek, ubrany dn 
slatnio, o wygolonej twarzy i siwrych 
włosach, z których spadł miękki, czar 
ny Kapelusz, spoczywający teraz o 
kilka kroków- opodal.

—  Co się panu siało? powtó­
rzył. dotykając jego ramienia. —  Na­
padnięto pana?

Nieznajomy1, niby odzyskując sił'-. 
podniótsJ się nieco do góry,

—  Nie! Nie naipad! —  zaprzeczał. 
— Pomóż mi wstać!

Turski dźwignął staruszka do gó­
ry, niby piórko Następnie ujął go 
silnie-wpół, obawiając się, aby nie o- 
sunął się na chodnik, bo wyczuł, że 
słania się na nogach.

—  Serce... serce... nie w jrorząd- 
ku... —  mamrotał tymczasem stary.

Atak... O j ,  dziś skończę... Jeśli Bo­
ga masz w dlisz\. odprowadź mnie do 
domu...

>—  Jak najchętniej! - odparł Tul ­
ski, przejęty przygodą i chcąc dopo­
móc choremu

—  Gdzie mam odprowadzić Pana 5 
Może zawołam taksówkę?

—  Nie potrzeba! —  tamten wy­
szeptał. —  Mieszkam stąd o kilka 
kroków... T y Iko 'sć zabrakło, by się 
tam dowlec...

Wskazywał ręką w stronę jednej 
z kamićnic znajdujących się n t 
wprost Fary. Jął go tam wieść. Turski 
a raczej niósł i zadzwonił, znatazłs/y 
się przed bramą

—- Teraz opuszczę pana rzeki, 
gdy zabrzmiały kroki dozorcy. Moja 
pomoc już staje się zbyteczną!

Nie, nie... zawołał stary, wido­
cznie powracając do sił i ściskając 
jego rękę. —  Musisz mi oddać usługę. 
Pójść ze mna... Mieszkam sam... ND 
zniosę samotność... Jestem Lipko... 
Zegarmistrz Lipko. Ot —  w sk a z y Y v a ł  
na szyld —  sklepik mam na dole, 
a mieszkam na górze... Nie odmówisz

mi chyba tej drobnej przysługi, bo ze 
wszystkiego widać, żeś dobrv i zacnv 
człowiek!

W  tejże chwili rozwarła się bra­
ma a dozorca nieco zdziwionymi w'zro 
kie tu spojrzał na nieżwykłą parę. 
Turski w pierwszej chwali zamierzał 
pod jakimkolwiek pozorem uchylić 
się od nieoczekiwanego zaproszenia, 
lecz stary patrzył nań z taiką niemą 
prośbą w oczach, że żal mu a ię zrobi 
to chorego. Zresztą, czyż nie lepiej 
było nawud wdać się yv tę przygodę, 
mogącą rozproszyć przykre myśli, ni- 
żli poYYTacać do smutnego i opuszczo­
nego przez Kirę domu?

—  Chętnie udam się z j u nem! —  
zgodził się, a dozorcy yv fc"mie w y­
jaśnienia dodał —  Panu Li ake zro­
biło się niedobrze! — .zapariie tał wy­
mienione nazwisko. —  Muszę go za- 
piowadzLĆ, na górę!

Dozorca mruknął coś niezrozu­
miałe, zatrzaskając bramę. 1 ymcz.. 
setn stary wskazywał drogę.

—  O... temi schodami... Mieszkam 
na pierwszem pięirze!...

Rychło -ta/m dotarli. Turski otwo­
rzył drzYvi kluczem doręczonym mu 
przez Lipkę i namacał elektryczne 
kontakt. Zabłysło światło, a w' jego 
potokach ujrzał wślad za małym 
przedpokoikiem, duży niski pokój 
jaki bywa w dawnych domach, urzą 
dzony prawie z przepychem, bogato 
Pełno tam było kosztownych mebli 
cennych obrazów, (dywanów i róż­

nych staroświeckich drobiazgów Nie 
zdziwiło go to bynajmniej.

—  AntykYvarju,sz! —  pomyślał
Stary tymczasem, YY-ciąz przy po­

mocy Turskiego zrzucił ze siebie pat- 
to, dowlókł się do łóżka i sunął na nie, 
jak długi.

—  Pomóż mi się rozebrać! —  jęk­
nął, niby' znał swego opiekuna -d tał 
« ielu

Turski, zabawóony sytuacją, za­
stosował się do jego życzenia. P-. Ru­
sznic ściągał z niego ubranie i kładł 
je obok na krzesełku, gdy nagie /. ka­
mizelki wypadł jakiś przedmiot. Stary 
emaliowany, złoty zegarek. Spojrzał 
nań machinalnie i przeczyta! > vrvty 
tam napis:
W  samo południe i o każdej p o rz e  

Roka braterska stale dopomoże.
—  Jakaś koleżeńska pamiątka —  

pomyślał i położył zegarek na noc­
nym stoliku. Chory tymczasem, ro­
zebrany naciągnąwszy prawie pod 
brodę kołdrę, zdawało się odzY'ski- 
wmł siły. Blada twarz nabierała kolo 
rów, a oczy poczynały świecić ży 
wiej-

—  Widzisz, przechodzi... szepnął 
do Turskiego. —  Lżej mi oddychać... 
Trochę lepiej.

Jeśliś taki łaskaw , podaj mi ze 
stołu lekaTstwo.

Turski sięgnął po flaszeczkę,
Może zawezwać doktora? za

p y ta ł -
—  Nie pomoże mi tu żaden dok­

tor! —  pokręcił głową stary, uśmie­
chając się z goryczą! Dawno mach 
nęli na minie ręką i dziwią się naw'et> 
zez wadą serca tak długo żyję! Śmier 
krąży nadeniną... Teraz lepiej — w y ­
pił łyżKę lekarstwa —  lecz jeśli ono 
nie pomoże, będzie koniec... Czuję, 
że nie przetrzymam dzisiejszej nocy...

Tursk, pojął i nie uśmiechała mu 
się wcale myśl pozostania przyc cho­
rym. A nuż naprawdę umrze? Choć 
obcy >to był zupełnie człowiek, podo­
bny widok nie należał do przyjem-. 
nych-

—  pójdę już, panie Lipko! —- 
rzekł, czyniąc ruch, jakbj zamierzał 
się oddalić. —  Jestem panu niepo­
trzebny, a lepiej się stanic, gdy ran 
zaśnie!

— Nieb., nie —  stary uniósł się 
na łóżlku. —  Miusisz pozostać! Dziwne 
przeczucie mi mówi, że nie przeżyję 
tej nocy i dziwnie się boję! Jeśli masz 
choć odrobinę serca, oozostań... Prze­
praszam —  dodał nagle, jakby spo­
strzegłszy się teraz dopiero, iż zwra­
ca się do nieznajomego człowieka w 
równie poufałej formie —  przepra­
szam, że ci mówię „ty“ . Ale zachodzi 
pomiędzy nami taka różnica wieku, 
że mógłbyś być moim synem . I przez

i dzisiejszą noc, za to coś dla mnie 
uczynił, niechaj za syna cię uważam!( 
O potrafi ci się odwdzięczyć stary 
Lipko, jt-śli tylko dzisiejszą, iioc prze­
trzyma...

(D. c. n.)
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